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Trzy procesy 


Toczą się w tej chwili w Pol- 
sce trzy wielkie procesy polity- 
czne. Każdy z nich rzuca duży 
snop światła na którąś dziedzinę 
naszego życia zbiorowego. Je- 
den — to proces O. U. N. we 
Lwowie ;drugi — to sprawa hi- 
tleryzmu niemieckiego na Śląs- 
ku; trzeci wreszcie — to Przy- 


ku 

O danych konkretnych oskar 
żeniach pisać, oczywiście, nie 
hędę, — dopóki nie zapadły wy 
roki. Chodzi mi tylko o rzeczy, 
niezależne od brzmienia wyro- 
ków. I tu mamy trzy punkty is- 
tatne: 

1] proces lwowski OUN. — to 
właściwie dalszy ciąś procesu 
warszawskiego o zabójstwo min. 
Br. Pierackiego; ważne jest je- 
dno: ujawnienie jaskrawe, bjiące 
w oczy, wszystkich trudności 
problemu polsko - ukraińskiego; 
trzeba będzie umieć wyciągnąć 
stąd rozumne wnioski; 

„ 2] proces katowicki potwier- 
dza w całej rozciągłości tę oce- 
nę, którą myśmy dawali od po- 
czątku stosunkowi rzeczywiste 
mu „Trzeciej“ Rzeszy do Pań- 
stwa Polskiego; uderza paża- 
tem polskość nazwisk ludzi, któ 
rzy oddali swoje siły obcej a- 
genturze, prawdziwej obcej a- 
genturze. działającej bezpośred 
nia dla obcego państwa, Dla nas 
niema fu żadnej niespodzianki; 
wiedzieliśmy oddawna, że tak 
jest, a nie inaczej; uprzedzalis- 
my publicznie tak samo oddaw- 
na; dzisiaj mamy prawo moral- 
ne stwierdzić, że ludzie, którzy 
sypiali czujność kraju flirtem z 
„Trzecią" Rzeszą, wzięli na sie- 
bie ciężką odpowiedzialność: 
szkoda wielka, że p. prezes Ra- 
dy Ministrów nie był łaskaw 
wspomnieć w swojej mowie sej- 
mowej i o tym swoistym.. „pak 


cie o nieagresji" w stronę zacho 
dnią; 

3) wreszcie — Przytyk... Pra- 
sa t. zw. narodowa wytwarza 
swemi sprawozdaniami wraże- 
nie, że oto Żydzi stoczyli w tym 
Przytyku walkę zbrojną z chrze 
ścijanami; toczył się tam jakiś 
bój — bo ja wiem! — dwóch na 
rodów, dwóch wyznań, dwóch 
ras!... 

Bardzo podobnie ujęto z tej 
samej strony tragiczne zajścia w 


Mińsku Mazowieckim: „Żydzi 
zabili polskiego ułana"; i cho- 
ciaż nikt, jak dotąd, nie prze- 


czy, że śmiertelne strzały padły 
na tle czyslo osobistego zatargu, 
zaczęło się bicie masowe ludzi 
zgoła i ponad wszelką wątpli- 
wość niewinnych, zaczęły nawet 
płonąć domy... 

Część mieszczańskiej prasy 
żydowskiej przyjęła w gruncie 
rzeczy tezę zasadniczą obozu 
„narodowego”; owszem, to była 
walka „Żydów" i „Chrześcijan“; 
jakgdyby spór toczył się tylka 
o lo, kto pierwszy zaczął, 

My takiej tezy wogóle przyjąć 
nie mażemy. Jeżeli Polska wkro 
czy na drogę wewnętrznych 
walk narodowościowo - wyzna- 
niowych, uczestnicy tych walk 
będą rozsadzali Państwo od 
wewnątrz, zupełnie obojętne, 
który „królik pierwszy zaczął” 
w miejscowości „X” czy w miej 
scowości „Y“. 

Tylko to jest istotne, 

Ze wszystkich zatem punktów 
widzenia występuje na jaw słu- 
szność naszego zasadniczego u- 
jęcia sprawy: 

1] bezpośredni winowajcy 
zajść stoją przed sądem, kto po 
nosi winę i jaką winę, — o tym 
rozstrzygnie sąd; 

2) tendencyjne sprawozdania 
z sali sądowej są robotą, szkodli 


„Nieprzejednani wrogowie Polski” 


Agencja PRESS donosi z Kato- 
wic: 


„Der Deutsche in Polen“, organ 
antyhitierowskich ugrupowań Niem 
ców katolickich w Polsce, kamen- 
tuje toczący słę w Katowicach 
proces śląskich spiskowców hitle 
rowskich, Pismo podnosi, iż jak- 
kolwiek ruch spiskowy na Gór- 
tym śląsku popierany był z Nie- 
miec, to obecnie „możni panowie 
hitlerowcy z Bertina" zostawili o- 
flary swej szalonej propagandy 
bez wszelkiej pomocy i obrony 
Prawnej. 119 oskarżonych w pro- 
cesie katowickim — to zbłąkani a 
nie uwodziciele, tn aflary agita- 
cji a nie sprawcy. 

Pismo pisze dosłownie: „Dapó- 
Ki można będzie „legalnie" żądać 
tównież w Polsce posłuszeństwa 
dla „wodza Rzeszy”, tak długo ma 
ły człowiek na Górnym Śląsku bę- 
dzie miał ciężkie życie i trudne za 
danie, ahy rozpoznać granice mię 
zy prawem a bezprawiem w roz 
Maitych przysięgach na wierność 
Berlinowi. Chytrzejsze głowy są 
Tawet za to wynagradzane, naiw- 
ni wpadają. Ale właśnie ci prze- 
begli, którzy nle wypowiadają 
Śłoino zdecydowanych zdań i nie 
Przysięgają na nie — sa faktycz- 
hem niebezpieczeństwem". 


Pismo niemieckie twierdzi, iż 
każdy hitlerowiec jest i stać się 
misi nieprzejednanym wrogiem 
polskiej idei państwowej. — „Der 
Deutsche in Polen" jest przeciw- 
nikiem stosowania metod policyj 
nych i zakazów organizacyjnych, 
ale podkreśla z naciskiem, iż z 
interesami państwa polskiego nie 
da się pogodzić niemiecką doktry 
nę narodowa - „socjalistyczną“. 
s 


Daleko idące tarcia i rozbieżno 
ści ujawniły się w partji Niemców 
sudeckich w Czechosłowacji, na 
czele której stoi Henlein. Na jed- 
nem z zebrań doszło do bójki, po 
której przywódca  partji Henlein 
wydalił ze stronnictwa kilku wy- 
bitnych członków. Należy dodać, 
iż dla zaprowadzenia porządku 
musiano wezwać żandarmów cze- 
sko-sławackich. 

Wydaleni z partji Henleina na- 
leżą do konspiracyjnej grupy pod 
nazwą „Aufbruch”, przypominają- 
cej zdemaskawaną na polskim 
Górnym Śląsku tajną organiza- 
cję spiskową hitlerowców. 

Najwidoczniej wśród Niemców 
poza granicami Rzeszy działają 
wszędzie będące w kontakcie z 
Berlinem grupy  irredentystyczne, 
dążące do działań bezpośrednich. 


Układ ogłoszeń tekstawyci 


wą dla Polski, — i to bardzo 
szkodliwą; 

3) próbom powtarzania a tem 
bardziej „rozwijania” czy „po- 
głębiania” metod Przytyka albo 
Mińska - Mazowieckiego klasa 
robotnicza Polski a wraz z nią 
cała uczciwa i mająca poczucie 
odpowiedzialności opinja publi- 
czna muszą się przeciwstawić z 
podwójną energją i stanowczoś- 
cią, 

Nie wolno pozwolić, by Pol- 
ska przeebraziła się — akurat 
w obliczu niesłychanie trudnych 
zagadnień społeczno - gospodar 
czych, politycznych i kultural- 
nych — w teren narodowościo- 
wo - wyznaniowej stałej wojny 
domowej. 


zwyczajnych 6-clo szpaltawy. Za treść ogłoszei Redakcja niż adpowiada. 


Francja na nowej drodze 


Pierwsze godziny Rządu 
„Frontu Ludowego 


„Le Matin“ donosi, że premjer 
Blum zażąda ad parlamentu och- 
walenia w trybie nagłym następu 
jących projektów: w sprawie 40- 
godzinnego tygodnia pracy, umów 
zbiorowych, płatnych urlopów co 
rocznych, amnestji, a następnie w 
sprawie rewizji dekretów z mocą 
ustawy i w Sprawie wykonania 
programu wielkich robót oraz na 
cjonalizacji przemysiu wojennego. 
Minister finansów Auriol doma- 
gać się będzie zniesienia lączenia 


stanowisk oraz rewizji statutu 
Banku Francuskiego. Większość 


M. NIEDZIAŁKOWSKI. Y Izbie Deputowanych może po- 


Sytuacja w Palestynie 


Samoloty angielskie patrolują 
bezustannie obszary graniczne pu- 
styni syryjskiej, by zapobiec prze- 
mytowi broni, jak również, by nie 
dopuszczać Beduinów wewnątrz 
kraju. Najgorętsze utarczki z pow- 
stańcami odbywają się w okoli- 
cach Dzaminu (na drodze Jerozo- 


Bez komentarzy 


lima - Nazaret), gdzie już w ubie- 
głym roku wojska angielskie sta- 
czyły krwawą bitwę z oddziałem 
Al-Kasama (zabitego podczas wal- 
ki). Siły Arabów pod Dzaminem o- 
bliczane są na 300—500 ludzi, uz- 
brojonych w karabiny i granaty rę 
czne. 


Wielka własność ziemska 


nie płaci podatków 


Organizacje samorządowe do- 
konały zestawienia zaległości po- 
datkowych w jednym z powiatów 
województwa lubelskiego. Ob- 
szar powiatu obejmuje 185 tysię- 
cy ha, w tem 22,500 drobnych ga 
spodarstw do 50 ha oraz 100 go- 
spodarstw powyżej 50 ha. Gospo 
darstwa drobne zajmują 24, więk- 
sze zaś 4 obszaru powiatu. 

Wpływy podatkowe, osiągnięte 
w tym powiecie w roku 1934 - 35, 
złożyły się w 85 procentach z 
wpłat drobnej własności i zale- 
dwie w 15 proc, z wpłat obszarów 
dworskich, jakkolwiek ziemie na- 
łeżące do większej własności sta 
nowią % powiatu. 

Znamienne są zestawienia za- 
ległości podatkowych poszczegól- 
nych majątków ziemskich w 0- 
mawianym powiecie. 

Majątek ordynacki o przestrze- 
ni 6441 ha posiada zaległości w 
podatkach państwowych i komu- 
nalnych na sumę 500 tysięcy zło- 
tych. Majątek o obszarze 2017 ha 
posiada zabezpieczone na hipote- 
ce zaległości podatkowe w sumie 
527 tysięcy złotych. Majątek o 
przestrzeni 554 ha zalega z podał 
kami na 647 tysięcy złotych. Ma- 
iątek o obszarze 3626 ha zalega z 
podatkami na sumę 118 tys. zlo- 
tych. Pozatem zaległe należności 
służby folwarcznej w tym mająt- 
ku wynoszą 70 tysięcy złotych — 
zaległe świadczenia socjalne —30 
tys. zlotych, dług w Tow. Kred. 
Ziemskiem — 8%0 tys. złotych, u- 
kłady konwersyjne z różnymi ban 
kami na 346 tys. złotych, 

Lista zadlnżonych i nie płacą- 
cych podajków majątków ziems- 
kich w tym powiecie jest bardzo 


dluga. W wielu wypadkach wła- 
ściciele ziemscy uchylają sią od 
płacenia najmniejszych nawet sum 
w ciągu szeregu lat, nie zawiera- 
ją układów konwersyjnych, a w 
razie stosowania egzekucji dopro 
wadzają do przewlekłych proce- 
sów sądowych. 


Działacze miejscowi wskazują, 
iż można mieć zrozumienie dla 
przejściowych a nawet długa- 
trwatych trudności płatniczych 
wielkich majątków ziemskich, ale 
nie należy zamykać oczu na igno- 
rowanie elementarnych zasad 
przyzwoitości t moralności przez 
dłużników. 

Odpowiednie materjały, doty- 
czące zaległości podatkowych ab- 
szarów dworskich, przedłożone bę 
da centralnym władzom państwo- 
wym. (PRESS). 


P.premjer w, terenie" 


W dn. 5 czerwca w godzinach 
popołudniowych pan premjer Sła 
waj - Składkowski przybył do 
Pułtuska, gdzie zwiedził biura sta 
rostwa oraz odbył konierencję z 
miejscowym starostą, Interesujące 
się w szczególności zagadnieniem 
bezrobocia i robotami prowadza- 
nemi na terenie powiatu. Następ- 
nie pan premjer w zarządzie gmin 
nym odbył konferencję z wójtem 
gminy Obryte. Zwiedzając odci- 
nek rozpoczętej drogi powiatowej 
Puttusk — Obryte, pan premier 
polecił zwiększyć tempo pracy i 
w zależności od tego zapewnił ze 
swej strony pomoc pieniężną. 

(PAT.). 


bić wszelkie rekordy szybkości, 
Blum ma zapewnioną w Izbie sil 
ną większość. 

Według „L'Oeuvre"  ministro- 
wie i podsekretarze stanu zapatru 
lą się na sytuację zdecydowanie 
optymistycznie. W każdymbądź ra 
zie ludzie siejący panikę i prowo- 
katorzy niedługo będą korzystać 
ze swobody dokonywania różnych 
manewrów, do której przywykli. 
Minister Salengro dał do zrozu- 
mienia, że wyraz „wladza“ otrzy- 
ma, jeśli zajdzie potrzeba, pelne 
swe znaczenie, 

„„L'Humanite*"* donosi, że mówia 
no o stworzeniu specjalnej komi- 
sji, któraby w ciągu kilku godzin 
przyjęła projekty wniesione do 
parlamentu, aby umożliwić Izbie 
niezwłoczne zajęcie się niemi. 

a 
= 

Spośród głosów prasy parys- 
kiej na temat strajków, „Petit Pa 
risien" najwierniej oddaje nastro- 
je większości pism. Zakłady uży- 
teczności publicznej w Paryżu i na 
prowincji, pracują bez przerwy, a 
strajki w przedsiębiorstwach pry- 
watnych w małym tylko stopniu 
są szkodliwe dla ludności. Apro- 
wizacja Paryża nie wzbudza rów 
nież żadnych obaw. Ruch strajko- 
wy charakteryzuje spokój, zimna 
krew i dyscyplina wszystkich n- 
czestników. 

„Le Populaire" uważa, że mo- 
tyw, kierujący masami ludowemi 
jest jasny. Jest nim chęć poprawie 
nia warunków życia ludności. — 
Żądania robotników zastaną spel 
nione w atmosferze spokoju i dy- 
scypliny. 

„L'Oeuvre* stwierdza, że w ca- 
łym przebiegu strajku wszędzie 
był przestrzegany porządek. Rząd 
z autorytetem, uzyskanym przez 
wynik ostatnich wyborów, przy- 
gotowiuje się da rozważnego, lecz 
równocześnie szybkiego zrealizo- 
wania zamierzeń, przewidzianych 
w programie „Frontu Ludowego" 

. 
z 

Po konferencji międzyminister- 
jalnej w sprawie strajków, sekre- 
tarz Generalnej Konfederacji Pra- 
cy Jouhaux, oświadczył, co na- 
stępuje: zbadałiśmy sytuację ogól 
ną i stan toczących się rokowań. 
Stwierdziliśmy konieczność wzno 
wienia rozmów, które zostały 
przerwane, oraz wykazania, — że 
strajki nie były wymierzone prze- 
ciwko ludności, ponieważ organi- 
zacje zawodowe, zresztą w poro- 
zumieniu z Rządem, zdecydowane 
są zapewnić hezpieczeństwo i a- 


wysunęli 


dekłaracji Rządu, która ma być 
wygłoszona w Izbie. (PAT). 
+ 

Wczoraj rano ukazały się w 
Paryżu wszystkie dzienniki, lecz 
personel firmy Hachette i szofe- 
rzy przedsiębiorstw transporto- 
wych strajkują w dalszym ciągu, 
pozostając na miejscu pracy, — 
wskutek czego wysyłka  dzienni- 
ków na prowincję doznaje przesz- 
kód. Wydania paryskie dostarcza 
ne są do miasta i na przedmieś- 
cia różnemi środkami. Kioski są 
w dalszym ciągu zamknięte. 

Wydane zostały energiczne za- 
rządzenia w celu zapewnienia lud 
ności aprowizacji i służby zdro- 
wia. Zaopatrzenie ludności w mię 
so jest zapewnione, gdyż konflikt 
w rzeźni jest na drodze do zlik- 
(PAT). 
LU 


widowania. 


Pierwsza próba przedaławie- 
nia Rządu „Frontu Ludowego" 
we Francji, jako Rządu „anar” 
chji“, „rozkładu wewnętrznego“ 
i t p., spaliła na panewce, Cho- 
dziło o łalę wielkich atrajków, 
częściowo okupacyjnych; ro- 
żadania naj- 
zupełniej słuszne Í uzasadnio* 
ne; wykazali wręcz imponującą 
dyscyplinę; nie doszło do ża- 
dnych poważniejszych staré; 
aprowizacja Paryża została za- 
pewniona; organizacje zawoda- 
we działają w ścisłem porozu- 
mieniu z Rządem. Ale równo* 
legle pewne grupy kapitalisty” 
czne PROWOKOWAŁY nien“ 
stannie i to z całą świadoma” 
ścią; organizacja faszystowska 
usiłowała „wtargnąć” da ruchu 
(„Krzyż Ośnisty"), prasa łaszy- 
stowska i półiaszystowska róż- 
nych krajów robiła do spółki 
z agencjami hitlerowskiemi „pa“ 
nikę”, że oto Francia już pęka, 
zanim ieszcze Hlum objął wla- 
dzę. Depesze, które podajemy 
nowyżej, stawiają sprawe na 
właściwej płaszczyźnie. Warto 
zaś zauważyć, że w robieniu o- 
wej „paniki" uczestniczył w 
pierwszym szeregu francuski 
nrzemysł wojenny... swemi fun- 
duszami, Uczestniczył dlatego, 
ho ohawia sie śmiertelnie KON- 
TROLI NAD SOBĄ SAMYM. 
Obawia się słusznie: lewicowa 
oninja Francji stwierdza nie od 
dziś, że ten  „patrjotyczny” 
przemysł utrzymuje wcale... 
materjalne stosunki ze... zbroje” 

iami „Trzeciej“ Rzeszy... prze” 


prowizację. Pozatem oczekujemy lctwko własnej Ojczyźnie. 


Krwawy strajk w Marokko 


Z Tetuanu (stolica Marokka hi 
szpańskiego) donoszą: strajk ge- 
neralny w Ceuta trwa nadal i roz- 
szerzył się na cały handel. Stale 
odbywają się wiece, tlumy demon- 
strują na ulicach. 

Doszło do poważnego starcia 
tłumu z oddziałem gwardji cywit- 
nej, która dała ognia, kładąc tru- 


pem 3-ch demonstrantów i raniąc 


przeszło 20-tu. Spośród gwardji 
cywilnej są również ofjary: jeden 
zabity i dwóch rannych. 

Wszelka łączność z Hiszpanią 
jest przerwana. Pocztę skierowana 
na Tanger pod osłoną okrętu wo- 
jennego, a dalej przewożona jest 
ona w samochadach pancernych. 


j (PATY 


Sale sądowe Polski 


Tragiczne godziny w Przytyku 


Zeznania świadków 


Po podjęciu wczorajszej rozpra 


mów wozami włościan. 


Str. 


Słyszał lny został tępem narzędziem w gło 


wy o godz. 8.30 Sąd uznał za od-|strzaly z domu Świczki oraz wi-| wę i zemdlał, 


czytane zeznania świadka post. 
Borka, który się nie stawił, poczem 
przystąpiono do badania dalszych 
świadków. 

Pierwszy zeznaje lzrael Pelc- 
man, który opisuje fakt napaści na 
policjantów przed budynkiem po- 
sterunku, przyczem podaje nazwi- 
ska osk. Kaspersklego, Czubaka i 
Bugalczyka, którzy rzucali orczy- 
kami oraz stołkami w stronę poli- 
clantów i wznosili przeciw nim o- 
krzyki oraz nawoływali do pójścia 
na miasto. Świadek widział nastę- 
pnie tłum, Idący od strony mostu 
ku rynkowi, w którym zauważył 
Pytlewskiego i Zarychtę. Następ- 
nie świadek ukrył się w domu. Sąd 
stwierdza sprzeczność w zezna- 
niach tego świadka, który w do- 
chodzeniu m. in. zeznał, że scho- 
wał się w piwnicy, nie na piętrze, 
oraz, że nie widział samochodu, z 
którego rzekomo  strzelano, tylko 
słyszał o tym fakcie od innych. 

Następni świadkowie Pinkus 
Frydman, Bajla Muer i Chaim Man 
del przedstawiają znany incydent 
policji ze Strzałkowskim, wymie- 
niając nazwiska niektórych oskar- 
żonych, lecz nie wnoszą do sprawy 
nie nowego. św. Dalman, kupiec, 
handlujący ubraniami z Radomia, 
przybył 9 marca na jarmark do 
Przytyka, gdzie rozłożył stragan. 
W pewnym momencie, kiedy usły- 
szał krzyki, począł pakować towar 
na furę. W tem napadło na niego 
kilku młodych osobników, z któ- 
rych jeden uderzył świadka kłoni- 
cą w głowę. Świadek zemdlał i u- 
padł, poczem został odprowadza- 
ny do jednego z mieszkań i tam o- 
patrzony przez felczera, a następ- 
nie odwiezłony do Radomia. W 
czasie zajścia zrabowana mu z wo 
zu dwie marynarki I dwie kamizel- 
kl. 


Św. Łaja Lipszyc zeznaje w spra 
wie napadu na Dalmana, zaznacza 
jąc, że jednego z napastników, któ 
ry uderzył Dalmana, a mianowicie 
Kubiaka, zna. W 10 minut po na- 
padzie na Dalmana słyszała na ryn 
ku strzały z przejeżdżającego sa- 
mochodu ciężarowego, jednak nie 
widziała nikogo strzelałącego. 

Świadek Szmuł Hersz Frydman, 
skoro usłyszał krzyki, wyszedł z 
mleszkania na ulicę i nagle przy- 
stąpił da niego Bugajczyk i pchnął 
świadka nożeni w lewy bok. Świa 
dek upadi, poczem założono mu 0- 
patrunek, strzałów nie słyszał. 

W tem miejscu przewodniczący 
zwraca się do osk. Bugajczyka z 
zapytaniem, czy wobec tego, że 
w dniu dzisiejszym kilkakrotnie 
wymieniano już jego nazwisko ja 
ko biorącego udział w zajściach, 
nie zechce Sądowi udzielić wyja- 
śnień, 

Oskarżony Bugajczyk oświad- 
cza, że większaści świadków, któ 
rzy zeznawali przeciw nlemu, nie 
zna, Na rynku wcale nie był, ttu- 
mu do wysłąpienia przeciw poll- 
cji nie nawoływał. Dalmana nie 
uderzył. 

Świadek Stelan Pępczyński ze- 
znaje co do okoliczności nabywa 
nia broni przez Żydów. 

Świadek ]ulja Gajdzińska, któ- 
ra handluje garnkami, zeznaje, że 
słyszała jak w pewnym momen- 
cie grupa 15 — 20 młodych Ży- 
dów namawiała się, iż „zrobią 
dziś wesele chłopom”. Świadek 
zna język żydowski i na żądanie 
przewodniczącega powtarza w 
tym języku usłyszane słowa. 

Świadek Feliks Karasiński iwier 
dzi, że oskarżony Zajde stale pro 
wokował awantury i że Żydz na 
mawiali się, aby napaść na Polas 
ków. 

Świadek Józef Szymański, rol- 
nik, widział, jak Żydzł gonili na 
rynku jakiegoś człowieka, który 
uderzony został kamieniem. Na- 
słępnie widział napad tlumu ży- 
dowskiega na wracających do do 


dział ranne kobiety i chłopów. W 
czasie tych zajść świadek uderzo-! 


Q godz. 
przerwę. 


12-tej Sąd 
{PAT.]. 


zarządził 


Proces 0. U. N. we Lwowie 


W procesie Iwowskim rozpoczę- 
ło się wczoraj postępowanie do- 
wadowe. Prokurator Prachtel-Mo- 
rawiański wniósł a dopuszczenie 
dowodu z dokumentów archiwum 
Senyka, które mają stwierdzić, że 
osk. dr. Hnatewicz był swego cza- 
su krajowym  „prowindykiem* 
O. U. N. Archiwum to dostało się 
do Polski z Czechosłowacji, gdzie 
policja praska je wykryła. Obroń- 
ca Zaryckiej adw. Pawencki wno- 
si o zarekwirowanie akt procesu 
warszawskiego o zabójstwa min. 
Pierackiego dla stwierdzenia, że 
przedmiotem tego procesu były 
także czyny i fakty, stanowiące 
przedmiot procesu lwowskiego. 


Prokurator sprzeciwia się temu 
wnioskowi, ponieważ fakty te by- 
ły w Warszawie omawiane tylko 
dla ilustracji działalności oskar- 
żonych w O. U. N. Obrona wnasi 
o dopuszczenie szeregu świadków 
i dokumentów, m. in. z akt łuckie- 
go procesu przeciwko Kucowi o 
planowany zamach na wojewodę 
Józewskiego i na przesłuchanie 
Kuca, odsiadującego obecnie wię- 
zienie. Prokurator zgadza się tyl- 
ko na zarekwirowanie akt sprawy 
łuckiej. Sąd wyda postanowienie 
w sprawie wniosków dowodowych 
stron na rozprawie poniedziałko- 
wej. (PAT.). 


Wyrok w procesie 0.N.R. 


Wczoraj w Sądzie Okręgowym 
w Wilnie po dwudniowej rozpra- 
wie ogłoszono wyrok w procesie 
T-iu oskarżonych o należenie do 
zakazanej przez władze organiza- 
cji p. n. „Obóz narodowo-radyka|- 
ny“ oraz przygotowywanie i du- 
konywanie zamachów  petardo- 
wych na przedsiębiorstwa żydow- 
skie. 


Z art. 95 i 97 K, K zostali ska- 
zani: Tadeusz Goniewicz (inż. 0- 
grodn.) na 5 lat więzienia, Zyg- 
munt Kuczyński (stud. praw.) na 
3 lata więzienia, Edward Bona- 
rowskl (stud. prawa) na 3 lata 
więzienia, Ryszard Bernatowicz 
(blacharz) na 2 lata więzienia. 

Wszyscy z pozbawieniem praw 
na lat 5. Środek zapobiegawczy 
względem skazanych został utrzy- 
many. 


Trzej ostarżeni:-Zygmuńt Mig- 


Mirosław Rutkowski zostali zwol- 


nieni. (PAT.). | 
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Wznowienie „Epoki“ 


Po dwuletniej zgórą przerwie za- 
częła znów wychodzió „Epoka™, na- 
razie jako dwutygodnik. 

„Uzdrawiające znaczenie... przypi- 
sujemy uporczywej, niazem niezrażo- 
nej  „donkiszoterji”:  nieustępliwej 
wierności dla zasad humanitarnych 
w czasach, kiedy zasady te traktoe 
wana są s wyniosłym  sceptyzmem, 
brutalnem lekceważeniem lub zimną 
mikezemnością" pisze w artykule 
wstępnym Józef Wasowski. 

W eharakterza redaktora i wydaw 
cy pismo podpisuje Henryk Lukrea, 
Na liście współpracowników figuru= 
ją m. in.: Stefan Grostern, Stefan 
„Jaracz, prof. T. Kotarbtiski, prof. 
I, Krzywicki, Anna Natkowaka, Je- 
rzy Stempowski, Leon Wasiłewaki. 


ri nj NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO 
M) przyborów da Rykołdwstwa 
B-cla HAŁKOWSCY Warszawa, Graniczna 1 


Maksym Gorkij 
zachorował 


Przed kilku dniami Maksym Gor 
kij zachorował na grypę, która wy 
wołala kataralne powikłania w płu 
cach, co spowodowało skolei osła 
bienie działalności serca. Gorkij 
pozostaje pod ścisłą opieką leka- 
rzy. Maksym Gorkij liczy obecnie 


AŁKOWSKA 152, telefon 619.91 
JB 14, telefon 656-93. 


Eanan 
Wierabhowa 6, tel. 544-07, w gmachu Hotelu Angielskiego 


W dniu 4b. m. odbyla się w 
Ministerjum opieki społecznej pod 


dzybłocki, Darjusz Żarnowski I przewodnictwem p. ministra M. 


P. Cat o „Hitlerji” 


Pan Cat z wileńskiego „Słowa” 
był w Niemczech i obecnie dzieli 
się ze swymi czytelnikami tem, ca 
widział w Hitlerji. 

Wiele rzeczy podobało mu się 
tam, ale na dużo p. Cat nosem krę- 
id 

Podoba mu się, że w Niemczech 
popiera się dążenie chłopa do du- 
żego gospodarstwa, że odbywa się 
wywłaszczanie mniejszej własności 
na rzecz większej. Sądzi, że to „ro- 
zumniejsze, niż p. Poniatowskiego 
dążenie do skarłowacenia wszyst- 
kiego lub do kolchozów*, 

Ano, rzecz gustu p. Cata. 

Pokpiwa sobie z dwudniowego 
zjązdu w Warszawie, poświęcone- 
go „kulturze wsi“. Woli wstrętne- 
go chłopa szwabskiego. z gębą roz 
żartą od objadania się kiełbasą, z 
puzem wzdętym od piwska”. 

To także rzecz dobrego smaku 
A Cata, chociaż — zdaje nam się 
— że ten nażarty chłop niemiecki 
to produkt bujnej fantazji autora. 

"Twierdzi, że „o zaspokojenie po- 
trzeb i ambicyj mas robotniczych 
dba się tam najwięce:". ale w koñ- 
cu 2 rezygnacją powiada, że „wol- 
ność myśli i słowa, niestety, zdaje 
się „że te piękne rzeczy są związa- 
ne z epoką kultury szlachecko- 


Ofiary 
dla rodzin po połegłych 
Lwowie, Częstochowie i 


Administracja „Robotnika“ kwi- 
taje: 
Centralny Związek Górników, 


mieszczańskiej, ale nie z epoką 
władztwa mas robotniczych". 

Bo też takie jest w Hitlerji 
„władztwo mas robotniczych*1 

Pomimo tych wszystkich szczę: 
śliwości, p. Cat nie chciałby mlesz- 
kać w Hitlerji i gdyby anioł du- 
sżyczkę jego — jak sam pisze — 
zapytał, gdzie ma umieścić jego 
catowskie ciało, to prosiiby o ustrój 
Edwarda VIII, Śmigłego, Lavala 
(proszę, proszę!), Aleksandra III 
(stare, carskie sympatje), byleby 
nie Adolfa Hitlera. 

Nie można przeto powledzieć, by 
p. Cat kochał bliżnicn, jak siebie 
samego! 

Pisząc o Hitlerji, p. Cat co chwi- 
la czyni pewne analogje z Polską. 

Na jedną taką ana'ogję musimy 
zwrócić uwagę. 

Wspominając o dawnych pru- 
skich podoficerach, p. Cat zazna- 


omierencja inspektorów pracy 


Zyndram - Kościałkowsk.cgo kon 
ferencja okręgowych inspektorów 
pracy z całego Państwa, poświę- 
cona aktualnym zagadnieniom 
dzlałalności inspekcji pracy w te- 
renie ze szczególnem uwzględnie- 
niem spraw rozjemstwa w zatar- 
gach zbiorowych i udziału inspek 
cji w akcji zwiększenia zatrudnie 
sfa. 

Zagajając obrady, p. minister 
Kościałkowski wskazał na donio- 
słą rolę inspekcji pracy, zwłaszcza 
w warunkach chwili obecnej, któ 
te nakłądają na inspektorów pra- 
cy szczególnie orlnowiedzialne za- 
dania, 

Wśród zadań tych na pierwszy 
plan wysuwa się sprawa rozjem- 
stwa w zatargach zbiorowych. Na 
tym odcinku mają inspektorzy pra 
cy da spełnienia bezwątpienia de- 
cydującą rolę — zarówno przez 
zapobieganie akcjam strajkowym 
* likwidowanie sporów w drodze 
postępowania polubownego, jaki 
energicznie przeciwdziałanie straj 
kom, przybierającym formy sprze 
czne z prawem, 

Naczelnem dzisiaj zadaniem — 


cza, że „byli czemś w rodzaju na- 
szych niedawnych sekretarzy B. B. 
W. R. tylko, że pełnih swą służbę 
nieświadomie, bezpłatnie i dobro- 
wolnie". 

Nie można powiedzieć, by ta 
ocena b. posła z B.B.W,R. była dla 
tej niechlubnej pamięci organizacji 
zaszczytną! 


robotnikach w Krakowie 
Chrzanowie 


Oddział 71 w Borysławiu zł, %% 
Zw. Prac. Komun. | Instyt, U- 
żyteczności Publ. w Polsce, Ga- 


któremu poświęcić należy najwię 
cej uwagi i wysiłków, jest walka 
z bezrobociem. Ci, kłórzy pracę 
posiadają — mówił p. minister — 
są dziś obywatelami uprzywilejo- 
wanymi. Nędzarzami psychiczny- 
mi i fizycznymi są ci, którzy pra- 
cy pragną, a nie mogą jej ołrzy- 
mać. 

Dlatego też dostarczenie 
pracy, a przez fo i chleba dym, 
którzy ich nie mają, stanow! głó- 
wny cel wysiłków Minisłerjum O- 
pieki Społecznej, a stać się win- 
no również szczytne dążeniem 
każdego obywatela. 


Ale też — podkreślił p. minister 


z naciskiem — te zbiorowe wysił- 
ki władz i społeczeństwa muszą 


być należycie docenione 1 zrozu- 


TRAGEDJA N 


nn "ONA 


IEMOWLĘCIA 


age Obowiązkiem matki jest dopilnowanie, aby pierwsza chwile ży. 
cia dziecka nie stały się dla niego udręką. Żaogniania, odparzw: 
ma, zatarcia, wyprzenia, którym nieustannie ulega, zwłagzeża 


w porze letniej, delikatny naskórek dziecka — oto tra; 


edja nie- 


mowłęcia, za którą odpowiedzialność ponosi matka, jeśli do pie- 
lęgnacji dziecka nia używa wypróbowanego środka, Dla uniknięcia tych 
przykrości wystarczy zastosować się 


rady, którą znajdujemy 


doskonałego uniwersyteckiego _podręczni- 
nika lekarskiego „Patalogja, Djagnosty- 
ka i Terapja" (pod redakcją Prof. D-ra 


Malanowskiego i Prof. D. 


go): „W razie podraż 


da 
na stronicy 92 


Orłowskie 
enia skóry dzie- 


cke, zasypujemy je pudrem—antyseptyczny Š 
puder BEBE SZOFMAN. 


Przegląd prasy 
Po mowie p. premiera 


P. piemjer Składkowski, prze- 
mawiając w Sejmie powtórzył w 
sposób oficjalny to, co przedtem 
mówił na uroczystości legjonowej: 

„Z rozkazu Prezydenta Rzplitej 


i gen. Rydza-Śmigłego zostałem 
premjerem Rządu". 
Tę „dwoistość” powoływania 


Rządu wyjaśnia w „Kurjerze War- 
szawskim” p. B. K., pisząc z oka- 
zji „Dziesięciolecia p. Prezydenta 
Mościckiego" o jego roli i działal- 
ności po zgonie Marszałka: 

„Po zgonie marszałka Piłsudskie 
go sytuacja Głowy państwa mmie- 
nila się zasadniczo: zarówno w 
swej treści, jak w swej formie. 
Przestał istnieć zaznaczony wyżej 
faktyczny dualizm władzy zwierz- 
chniej. Z drugiej zaś strony kon- 
stytucja posażyła Prezydenta w 
tak rozległe pełnomocnictwa, iż w 
Polsce wyraźnie nastąpił okres rzą 
dów autorytatywnych, uosobionych 
całkowicia przez szefa państwa. 
Prezydent stał się piastunem i źró- 
dłem władzy w państwie, i dopie- 
ro teraz jego odpowiedzialności 
stały się ogromne i niepodzielne. 

I mowu widzimy, że P. Prezy- 
dent Mościcki, bynajmniej nie upo- 
jony władzą, gotów jest, przeciw- 
nie, dzielić ją z ludźmi, do których 
ma niezachwiana zaufania. Nieza- 
leżnia od pewnych rozporządzeń, 
przelewających część wladzy Pre- 
zydenta na ime czynniki, nastąpił 
interesujący precedens, iż jeneral- 
my inspektor sił zbrojnych został 
powołany do głosu w kwestji mia- 
nowania rządu wykonawczego, © 
czem nowy premjer, jen. Skład- 
kowski, poinformował ogół polski 
w znanem przemówieniu publicz- 
nem. Taki obrót rzeczy nie może 
nie oznaczać, iż P. Prezydent pra- 
gnie, aby w dźwiganiu olbrzymie- | 
go ciężaru władzy, którego Mu nie 
oszczędziła konstytucja kwietnio- 
wa, była mu udzielona pomoc na- 
czeinego czynnika w wojskowości”. 
Cytując powyższy artykuł p. B. 

K. oraz oceniając mowę gen. Skład 
kowskiega „Goniec” pisze: 

„Mowa premjera Sławoj-Skład- 
kowskiego z całą szczerością za- 
prezentowała spoleczeństwu nowy 
system rządów w Polsce. 

Czem się ten system różni od 
systemu, który istniał za czasów 
marsz. Piłsudskiego ? 

W ostatnim dziesięcioleciu nie 
tajono, że decydującym czynnikiem 
w państwie, choć nie formalnym, 


jednokrotnia p. Prezydent Mości- 
cki. 

Obecnie, po zgonie marsz. Pił- 
sudskiego i wprowadzeniu nowej 
konstytucji, decydującym ezynni- 
kiem w państwie jest wola p. Pre- 
zydenta Mościckiego, obdarzonega 
przez konstytucję wielkim zakre- 
sem władzy. Jednakże p. Prezy- 
dent postanowił podzielić się zakre 
sem tej władzy z generalnym ins- 
pektorem. Stąd jamem staje się 
powiedzenie premjera Slawoj- 
Składkowskiego: „z rozkazu p. Pre 
zydenta i gen. Rydza-Śmigłego". 
Ależ wtedy, na litość boską, pa- 
nowie z „sanacji“ co Się Stanie z 
Waszą, przez Was samych „U- 
chwaloną* konstytucją, którą ogła 


Wykwintne Krawiectwo 
NA MIARĘ 


Wyszedł z druku zeszyt majowy 


ale faktycznym, jest wola marsz. | 
Piłsudskiego. Dał temu wyraz nie- | 


siliście za ósmy cud świata? Czy 
ją będziecie zmieniać czy też tyl. 
ko ograniczycie się da jakiejś ge- 
neralnej interpretacji? 

m 


O samym expose premjera en. 
tuzjastycznie pisze „Kurjer Poran= 
ny". 

„Nasz Przegląd“ przyjmuje na- 
ogół przychylnie expose p. premje- 
ra, pisząc: 

„Styl osobliwy, przetłumaczony 
na program, zawierał nawet i dla 
ludności żydowskiej pewna weka- 
zania. W tych ciężkich chwilach, 
gdy paragrafy Konstytucji © rów- 
nouprawniania brzmią jak marze- 
nia, gdy Przytyk, Mińsk Mazo 
wiecki, Zagórów stają jako widma 
posłowie żydowscy, puścili między 
uszy przykre słowa o tolerowaniu 
walki ekonomicznej z żydami, a 
wchlaniali z uczuciem ulgi zapo 
wiedź bezwzględnej walki z eksca- 
sami”, 

Pozwala sobie jedynie sprawo+ 
zdawca „Naszego Przeglądu" na 
parę słów ironji: 

„Odtąd popłynęły głowa nowe, 
Potępione zostały dotychczasowa 
formy przemówień prerajerów. Wy 
miany został sposób wygłaszania 
expose złożonego z kilkudziesięcin 
kartek, a usypiającego słuchaczy 
po trzydziestu minutach. Oczywił- 
cie nie było w tem żadnej aluzji, 
żadnego wytykania palcem pod al- 
resem poprzedników, iwaówoińęj 
pod adresem premjera Ika 
skiego, który zmienił miejsce na 
ławach rządowych 1 zasiadł w trze» 
cim rzędzie smutny i zmęczony”. 
Natomiast „Warszawski Dzlen= 

nik Narodowy“ krytycznie ocenia 
expose: 

„Na tle wielkich trudności na» 
szego położenia, wobec olbrzymich 
zagadnień: politycznych, społecz- 
mych i gospodarczych, jakie stoją 
przed Polską, treść ta wydaje się 
bardzo ograniczona, powiedzieliby- 
śmy nawet bardzo uhaga". 

A w końcu: 

„Gen. Składkowaki nie weźmie 
nam chyba za złe przyznanie się 
do tego, że w ciągu jego karjery 
politycznej nie dopatrzyliśmy się 
w nim męża stanu w naszem rozi. 
mieniu rzeczy. 

Obecnie, kiedy znowu wrócił do 
polityki i kiedy czytaliśmy jego 
expose rządowe, wspomnieliśmy 
sława marszałka Piłsudskiego, Z8- 
mieszczone w „Strzępach Meldune 
ków“ i charakteryzujące zresztą 
z całą sympatją generała: „Skład: 
kowski, melduje, — hu, hu i hu 
zawsze tacy pozostaliście”, 

Istotnie, gen. Składkowski wier- 
ny jest swojemu stylowi”. S-EK. 


Uczony niemiecki 
w Wilnie 


Do Wilna przybył dyrektor 1n- 
stytułu badań mózgu im. cesarza 
Wilhelma w Berlinie, prof. Oskaf 
Vogt. Jak wiadomo, w Wilnie 
znajduje się pod kierownictwem 
prof. Rosego również instytut ba 
dań mózgu. 

W uniwersytecie wileńskim od- 
będzie się uroczystość nadania S- 
czonemu niemieckiemu 
profesora honoris causa. 


a EEEZĆ O Ó 


ul, Focha 4 
tel. 219-01 


A. LACKI 


ców 
D 33 Organ Polsklego Zw. Wydaw 
[LU RASA Dzienników I Czasopism, Miesięcznik. 
Treść zeszytu: Franciszek Głowiński — Ogłoszenia w prasie 

nalnej. J, Krzeszkowski — Braki agemcyj prasowych w Polsce. a 
sujący eksperyment. Pomyslowa propaganda drobnych ogłoszen. SI 


mlane przez tych, którym wzmo- 
Żona akcja zatrudnienia umożli- 
wła korzystanie z dobrodziejstw 
pracy. Wyrazić się to winno w 


zownia — latarnicy zł. 10.50. 
Liga Obrony Praw Człowieka | 

Obywatela w Polsce, Oddział Za- 

głębie Dąbrowskie, zebrane na ll- 


UKAZAŁ SIĘ 


KODEKS PRACY 


sty zł. 83.30. zwiększeniu wydajności ich pra- wy kolporiażowe. Prasa amerykańska w obronie swej niezalęzność: 
SE Prasa polska zagranicą. Życie organizacyjne: Prace Polskiego | 
wydania 3-cie, uzupełniona da 15.1V.1936 r. Na zakoń y polska z „orga y BEN 
czenie obrad główn. ku Wydawców. O: izacje dziennikarskie. Kronika krajow! 
Pokwitowanie AA RE SRO R; 


USTAWY, ORZECZNICTWO, KOMENTARZ 


w opracowaniu adw. JOZEFA RLOCHA 
Str. 834-|- XXIV Cena zl. 18— 


oO G Pau EC, Faro (Gie mn 
a CZA WE a 
7 ygoow” | 


inspektor pracy p. dyr. M. Klott 

omówił wytyczne w pracy inspek 

cji na najbliższą przyszłość. 
(PAT.]. 


1 Prenumerata roczna w kraju o 

zt. zagran, 12 zł. Adres pinastre 

jip Warszawa, Zgoda 8 my 

tel. 540-00. Konto rozrachunko! 
Nr. 751 Warszawa 1. 


NA LETNIE OBOZY CZERWO- 
NYCH HARCERZY. 
Zofja Koczorowska w Klembo- 
„wie zł, 5 * 


Cena zeszytu 1 zł. 
Do nabycia w administracji „P: 
sy”, w większych księgarniach i w 
kioskach „Ruchu“. 


Str. 3 


W „Tygodniu Kobiet’ od 13 do 2l czerwca 


podwoimy szeregi 


zorganizowanych Kobiet 


pracujących 


„Dzień Spółdzielczości” 
a ruch robotniczy 


„Dzień Spółdzielczości* w raku 
cym znajdzie zapewne Ml- 
niejszy addźwięk w życiu mas, 
które w spółdzielczości szukają 
coraz częściej ucieczki i obrony 
przed gniotącym je jarzmem kry- 
zysu. Przy tem obchód tegoracz- 
ny łączy się z uroczystościami z 
racji 25-lecia istnienia Centrali 
spółdzielczości spożywców „Spo- 
lem“ — co nadaje mu mocniejszy 
charakter. Związek „Spolem“ or- 
ganizuje z racji tej specjalną wy- 
sławę spółdzielczą w Warszawie. 


D 


Udziały Zwłązku „Społem“ 
Fundusze społeczne Związku 
Obrót Związku 1912 r. 


Jak na stosunki polskie — jest 
to poważny krok naprzód. Dzisiaj 
już możemy stwierdzić, że Centra- 
la sp. spożywców jest bodaj naj- 
większem  przedsiębłarstwem w 
Polsce i mającem największe obro 
ty handlowe. 

W ruchu spółdzielczości spoż. 
zarysawują słę jednak pewne nie- 
pokojące objawy. Przyjrzyjmy się 
następującym cyfrom: ilość człon- 
ków we wszystkich rodzajach 
spółdzielczości wynosi ponad — 
2.600.000 osób — w tem jednak 
kooperacja spożywców obejmuje 
zaledwie 300.000 członków. A 
przecież klasę robotniczą najbar- 
dzłej żywo obchodzić musi spółdz. 
spożywcza. Jeszcze bardziej zna- 
miennym jest fakt, że w ruchu 
spółdzielczości spożywców — u- 
dział procentowy klasy robotniczej 
stale maleje — natomiast wzra- 
staja inne odłamy ludności (drob- 


W sprawie 
p. Biernackiego 


Prezydjum Centralnego Wy- 
działu Z. Z. Z. ogłosiło komuni- 
kat, dotyczący znanej sprawy R. 
Biernackiego. Prezydjum oświad- 
cza, że za działalność Biernackie- 
go w Lidzie bierze na siebie cał- 
kowitą odpowiedzialność; ca do 
przeszłości Biernackiego Prezy- 
djum powstrzymuje się od zajęcia 
stanowiska do czasu, aż będzie w 
stanie skomunikować się z R. Bier- 
nackim bezpośrednio. Komunikat 
oświadcza dalej, że czynione są 
słarania o zwolnienie Biernackie- 
go z więzienia i że Biernacki prze- 
był 7-dniową głodówkę protesta- 
cyjną. 

W tych warunkach i my po- 
wstrzymamy się narazie od zabie- 
rania głosu w tej sprawie, aż 
zwolnienie R. Biernackiego z wię- 
zienia umożliwi całkowite jej wy- 
laśnienie. 


Czy spółdzielczość w Polsce ro- 
zwija się? — czy świat pracy wi- 
dzi w niej drogę realną zmiany 
ustroju gospodarczego i zdaje so- 
bie sprawę z wartości społecz- 
nych, ekonomicznych i organiza- 
cyjnych ruchu? 

Gospodarcze biorąc 
dzielczość spoż. rozwija się po- 
myślnie. Okres 25-lecia i podsu- 
mowanie jego wyników wskazuje 
w tej dziedzinie duże postępy. 
Wystarczy porównać następujące 
dane: 


spól- 


1911 r. 1935 r. 

47.000 rb. 1.656.000 zi. 

17.000 „, 1.760.000 „ 
3.000.000 zt. 72.000.000 „, 


nomieszczaństwo, chłopi). Jeszcze 
w 1925 r. w Związku „Społem“ — 
stosunek członków robotników do 
rolników hył dwa razy większy, 0- 
becnie w 1936 r. obie te grupy już 
wyrównały się. 

Równocześnie skonstatować na- 
leży, że szereg spółdzielni robot- 
niczych i miejskich likwiduje się 
lub zwęża swą działalność — na- 
iomiast ruch założycielski spół- 
dzielni na wsl idzłe szybkim pę- 
dem. Działacze wiejscy, jak rów- 
nież organizacje młodzieży wiej- 
skiej w cadziennej swej pracy sta- 
wiają na czoło tworzenie i rozwi- 
janie spółdzielni spożywczych jaka 
swych placówek gospodarczych. 
Oswnia ogm > pottera se 
rada działaczy włejskich nad za- 
gadnieniem kultury wsi — posta- 
wila sobie jako jedno z najważ- 
niejszych celów spółdzielczości. 

W klasie robotniczej oraz w 
warstwach urzędniczych — spra- 
wa kooperacji jest traktowana ja- 
ko drugorzędne zagadnienie. Tru- 
dno nam analizować w ramach ni- 
niejszego artykułu wszystkie po- 


wody, dlaczego tak jest, jednak 
stwierdzić niestety należy, że spół 
dzielczość robotnicza — poza już 
istniejącemi i rozwijającemi się 0- 
środkami w nowych miejscach nie 
rozwija się, 

Między innemi przyczynami na- 
tury organizacyjnej nie możemy 
tutaj nie podkreślić, że w zagad- 
nieniu tym odgrywa również rolę 
' sprawa stosunku Centrali „Spo- 
łem” do klasy robotniczej. W gro- 
nie władz tego Zarządu mało wi- 
dzi się kontaktu ze światem robat- 
niczym, wskutek czego podejścia 
realnego do ruchu robotniczego 
niema. Odpowiedzialne władze 
Związku „Społem”* powinny głę- 
biej się zastanowić nad całokształ 
tem tego zagadnienia i wyciągnąć 
wnioski praktyczne, jeśli Związek 
nie ma w przyszłości przekształcić 
w placówkę raczej spółdzielczo- 
rolniczą, co by zmieniła zasadni- 
czo dotychczasową konstrukcję 
„Spałem”. 


Dzień Spółdzielczości jest tylko 
sporadyczną formą propagandy — 
natomiast wciągnięcie mas prole- 
farjackich do spółdzielczości win- 
no być zagadnieniem stałem i co- 
dzietnem. 


Zagranicą, czy to weźmiemy 
Angiję, Belgję, Szwecję, Francję— 
spółdzielczość spożywców jest twa 
rem głównie miejskim i robotni- 
czym. Początki ruchu  spółdziel- 
cześci dali robotnicy w Rochdale. 


Zdajemy sobie sprawę, że w 
Polsce — kraju o przewadze rol- 
niczej — rozwój spółdzielni wiej- 
skich jest objawem dodatnitn, je- 
dnak dynamika ruchu spółdzielcze 
go spożywców winna iść żywiej 
po stranie miast, jako dużych sku- 
pisk konsumenckich i robotni- 
czych. 


s. 


Okulary ochronne 


Bezpłatne porady w sprawie stosowania masek ga' 
zawych w przemyśle. 


LABORATORIUM CHEM.-ANALITYCZNE 
D-=rów B-ci HEPNER 


wazr1yv44500 11% 1506 raeme 


„WARZAG" 


Warszawa, Senatorska 36. Tei. 205-14, 281-66 


Maski przeciwgazowe dla przemysłu, apa- 
raty tlenowe i ratownicze marki „Degea", 
dla przemysłu, samo- 
chadowe. Apteczki ratownicze P.C.K. Che- 
mikalja (odczynniki] i artykuły techniczne, 


Prema ława |twe Caws w Pirrus 


Wszelkie zepyłania załatwiamy adwrotną pocztą, 
Na żądanie wysyłamy cenniki i prospekty. 


parę luków 


W tych zagadnieniach prasa ro- 
botnicza i propaganda wśród mlo- 
dzieży robotniczej musi współdzia 
ać, by ze swej strony wyrobić w 
masach robotniczych pęd bezpo- 
średni ku spóldziełczości. Hasło: 
„wyzwolenie robotnika musi być 
dzielem samego robotnika“ — ma 
również calkowite zastosowanie i 


w dziedzinie społecznej. 


JAN ŻERKOWSKI. 


Rekord szczęścia 


Czy istnieje taki rekord? — zapy- 
ta niejeden, Dotąd słyszehśmy prze- 
cież tylko o rekordach sportowych, o 
zwycięstwach w wszelkich innych 
dziedzinach życia, ale o rekordzie po- 
wodzenia nikt dotąd nie mówił. życie 
prywatne jednostki uchyla się z pod 
oceny w matematycznych wymiarach, 
a zatem i ustałenie rekordu byłoby 
przecież niemożliwością. 

Błąd popełnia ten, który w powyż- 
szy sposób rozumuje. Można łatwo o= 
cenić powodzenie czlowieka, jeżeli bie 
rze się pod uwagę sumę uzyskanych 
przezeń środków na ułożenie sobie ży 
cia w takich warunkach, w jakich te- 
go sobie życzy, Najlepszym sprawdzia 
nem jest tu właśnie Loterja, a po- 
wodzenie grających jst równoznatzne 
z uzyskaniem przez nich warunków 
szczęśliwega życia. 


Znana z niezmiennego mowia 


swych klientów Kolektura „Nadzieja“ 
w Warszawie, Marszałkowska 117, 
może pochwalić się mecodziennym 
wynikiem dopiero co zakończonej 8h 
Loterji Państwowej. Szczęśliwi posia 
dacze losów „Nadziei“ uzyskali ra. in. 
dwie główne wygrane 3-ej klasy po 
100.000. 3 wielkie wygrane po 50.000, 
wiele wygranych po 30.000, 20.000, 
10.000, 5.000 itd. itd. Dlatego twier- 
dzą gracze „Nadziei“, że Nadzieja ni- 
gdy nie zawodzi, zwłaszcza że w ka- 
żdej niemal klasie wypłaca, wiele 
wielkich wygranych, a sumy wypłat 
idą w miljony. 

Zbliża się nowa Loterja! Kto chca 
uczestniczyć w wyścigu szczęścia, 
mając w ręku los „Nadziei“, winien 
zaopatrzyć się weń bezzwłocznie, bo 
losy „Nadziei“ cieszą się kolosalnem 
powodzeniem, jako znane w całej Pol- 
Bee z niezmiennegń wprost szczęścia. 


Słowa a fakty 


Pan premjer Składkowski 
wiedział. 

„Komendant nie dał nam żad- 
nych tytułów, ani dał żadnych 
dóbr, ni dał nam żadnych ziem..." 
To prawda. Marszałek Piłsud- 

ski nie rozdawał ani tytułów, ani 
dóbr, ani ziem. O tem wszyscy 
wiedzą. Ale wiedzą także wszyscy 
6 tem, że wielu panów z obozu 
„sanacji“ posiada obecnie i dobra 
i ziemię i kamienice 1 przedsię- 
biorstwa dobrze prosperujące, któ- 
rych przed erą „sanacji” nie po- 
siadali. A musimy do słów p. pre- 
mjera dodać, że kamienic oraz 
przedsiębiorstw dochodowych i 
różnych koncesyj monopolowych 
także marszałek Piłsudski nie roz- 
dawał. 

A jednak wielu panów z „sana- 
cji" wszystkie te doczesne dobra 
posiada i jakoś umiało zabezpie- 
czyć się „na czarną godzinę”, 

Nie jest to nasze wyjątkowe za- 
patrywanie na te sprawy, bo oto 
krakowski „LK.C.* w tym samym 
numerze, w którym zamieścił mo- 
wę premjera Składkowskego, pi- 
sze, co następuje; 

„Przeorganizowało się naprzy- 
kład na wzór wschodni egzekucję 
i hipotekę. To co dawniej sprawnie 
i szybko, a przdewszystkim tanio 
załatwiali funkcjonarjusze sądowi. 
a miljonowe opiaty szły wyłącznie 
do skarbu państwa — obecnie ko- 
sztownie, ze stratą dla państwa, Š 
olbrzymiemi zyskami dla siebie, nie 
zdarnie i w b przewlekły za- 
łatwiaja rozmaici pisarze hipotecz. 
ni orez komornicy. 

Obłożono społeczeństwo niesłycha 
nie wysokiemi opłatami — co jed- 
nak bynajmniej nie podniosło do- 
chodowości państwa. Opłaty te w 
Twiej części idą do kieszeni rozmai- 
tych „synekurzystów”, którzy * 
„nagrodę za wierną służbę" otrzy- 
mali świetnie prosperujace „przed- 

orstwa „sądowe“, Mówi się wie 
le o niezawisłości sędziowskiej. Nie 
zawisłość ta staje się nieco iluza- 


po- 


Przeciw kapitalizmowiifaszyzmowi 
Książka W. Rzymowskiego 


P. W. Rzymowski, członek Aka- 
demji Literackiej, znany publicys- 
ta, wydał ostatnio (u Przeworskie- 
8o) książkę p. t. „Prawo do życia 
a powinność pracy”. jest to właś- 
ciwie zbiór artykułów na różne te- 
Maty, połączonych jednak ideolo- 
gl} wspólną: antykapitalistyczną, 
antyfaszystowską, antyklerykałną. 


P. Rzymowski nie jest człowie- 
kiem naszego, socjalistycznego 0- 
bozu. Nie wiemy (a nawet wąt- 
Pimy), czy zgodzimy się z nim w 
niektórych punktach zasadniczych, 
np. w kwestji znaczenia parlamen 
taryzmu, roli partyj wogóle a so- 
ejalistycznej partji w szczególno 
Gli t p: w omawianej książce 
na te tematy nie znajdujemy wy- 
Pówiedzeń się prawie żadnych. 1 
Wogółe—z organem p. R, z „Kur. 
rannym", w wielu zasadniczych 
Sprawach, w wielu najpoważniej- 
szych momentach politycznych 
znaleźliśmy się, jak to się mówi, 
«Ro różnych stronach barykady“. 


Niemniej przeto — jesteśmy za- 
Wsze objektywni — z przyjemno- 


ścią przeczytaliśmy książkę W. 
Rzymowskiego i gotowiśmy ją pa 
lecić czytelnikowi. Zasadniczy 
punkt widzenia: świadomość głę- 
bokiego kryzysu kapitalistyczne- 
ga; rozumienie konieczności bu- 
dowy. nowej, innej, planowej go- 
spodarki — rękami mas, a nie spo 
sobem faszystowskim; rozumienie 
ciężkiej niedoli bezrobotnych, roz- 
goryczonych tłumów. Wychodząc 
z tego zasadniczego antykapitali- 
stycznego stanowiska, autor bez- 
litośnie umie skrytykować nacjo- 
nalizm i naszą endecję; umie wy- 
jaśnić różne psychalogiczne wa- 
runki powstawania ruchów iaszy- 
stowskich; bez ceremonji przed- 
stawia związki faszyzmu z klery- 
kalizrmem i t. p. Mało tego, autor 
(czasami z zastrzeżeniem) staje 
chwilami na marksistowskiem, a 
więc klasowem stanowisku; stosu 
suje np. marksistowską metodę, 
gdy analizuje metody, przy pomo- 
cy których faszyzm zdobywa dro- 
bnoburżuazyjne masy. 

Nie bądźmy jednak  gołosłowni 
=- przytoczymy parę zdań autora. 


Np. o klasowej treści nacjonaliz- 
mu (34): 

„Nacjonalizm polityczny jest 
przyłbicą, w jakiej na podbój mas 
wychodzą renty obszarnicze, karte- 
le, koncerny i bamki kapitalistycz- 
ne. Wiedzą one dobrze, że gdyby 
odsłoniły swe oblicze, nie mogłyby 
liczyć na entuzjazm ludu". 

W innym artykule p. R. mówi, 
że jeszcze do niedawna istniały 
dwie kolumny, podtrzymujące ruch 
antyfaszystowski (56): 

„Dziś z tych dwuch kolumn tyl- 
ko jedna, kolumna  proletarjatu, 
stawia opór faszyzmowi. Kolum- 
na kościoła rzymskiego coraz wy- 
raźniej z pola walki przesuwa się 
na pola przymierza z faszyzmem". 
Pisząc a gospodarce planowej, 

autor (119) zastrzega się, że go- 
spodarka plnaowa jest konieczno- 
ścią, ale nie może opierać się na 
ustroju kapiłalistycznym: 

„Gospodarka planowa, opurta o 
własność kapitalistyczną, prowadzi 
do faszystowskiej zasady państwa 
„totalnego“ (faszystowskiego) *. 
Istotę faszyzmu p. R. widzi w 

kryzysie kapitalizmu i pisze: 

„Ponieważ zbankrutowały jego 
metody gospodarki, więc obwie- 
szczą światu, że zbankrutowała 
wolność” 4str. 78), 


Te ustępy dają pewne pojęcie 
o społecznej myśli autora. Broni 40 
godzinego tygodnia pracy: przed: 
stawia straszną nędzę i „barba- 
rzyństwo* polskiej wsi spółczes- 
nej; charakteryzuje twardą dolę 
robotnikow-emigrantów polskich 
do Francji. Poważnie zastanawia 
się nad położeniem inteligencji pol 
skiej i w pięknych słowach dora- 
dza jej ścisłe współdziałanie z kla 
są robotniczą. Cytuje z sympatją 
franeuskiego pisarza Fernandeza-= 
„inteligencję zjednać musimy dla 
klasy robotniczej, szerząc wśród 
jednej i drugiej przeświadczenie o 
tożsamości ich potrzeb i aspira 
cji”, 

A od siebie p. R dodaje (26): 

„Inteligencja faszystowska Włoch 
a takźe Niemiec, opanowanych 
przez rasizm, doświadczyła na %» 
bie tej gorzkiej prawdy losu, % 
kto w dzisiejszych czasach przeciw 
stawia się dążeniom świata pracy, 
ten rychło ulec musi wszechwładzy 

Świata finamsjery". 

Słusznie. Jak widzimy, zasadni- 
cze myśli autora są trafne i pięk- 
nie wyrażone. Rzadko, bardza 
rzadko w obozach naszych prze- 
ciwników politycznych rozlegają 
się słowa tak poważne i słuszne! 

K. CZAPIŃSKI. 


ryczna, gdy stosuje się system wy- 

nagradzania pewnych panów—posy 

leniem ich w stan spoczynku wraz 

s nominacją na intratną posadę. To 

bynajmniej nie wzmacnia charak 

terów... 

jeden z Czytelników pisze nam: 

„Emerytowani sądownicy, którzy 
otrzymali nagrody w formie ko- 
mornikostwa czy pisarstwa hipo- 
tecznego, zarabiają teraz w ciągu 
roku więcej, niż w ciągu całej ka- 
zjery sądowej otrzymali ze skarbu 
państwa. Te miraże otrzymania ta- 
kiej synekury przez sądownika to 
grób naszej praworządności”. 

Cóż możemy dodać do tych u- 
wag  „Sanacyjnego” dziennika? 
Chyba to jedno, że taka pisarka 
hipoteczna jest czemś znacznie 
lepszem od ziemi lub dóbr w o- 
kresie kryzysu na wsi i spadku 
cen produktów rolnych. 

Czy pan premjer Składkowski 
nic nie wie o tych praktykach? 

A czy ci panowie, kłórzy—zda- 


niem p. premjera — w większości 
swej „wyszli z chaf, aiba z ma- 
łych domków ludzi pracy“, pamię- 
tali o tem, gdy drobnym pracow- 
nikom państwowym abniżano pen- 
sje, a Średnim i wyższym podwyż- 
szono? Czy w ten sposób myśli p. 
premjer oprzeć swą pracę na pra- 
cy tych ludzi właśnie z chat i dom- 
ków? 

Powiadają nam: zasługi należy 
wynagradzać. Zgoda. Niech mają! 
Chociaż liczba nagrodzonych zna- 
cznie przewyższa liczbę zasłużo- 
nych. Nie o to nam jednak cho- 
dzi. Chodzi o to, że prócz małe- 
rjalnych nagród panowie ci uzur- 
powali sobie wyłączne prawo na 
mądrość. stanu, na miłość Ojczy- 
zny, na rządzenie Polską. 

Czy po 10 latach doświadczeń, 
doświadczeń wcale nie najlep- 
szych, nie pomyśleli przez chwilę, 
czy też czasem nie za droga Pol- 
ska płaci za zasługi?. 

my: 


Wątroba jest filtrem 
dia krwi. 


Zamieczyszczona krew może powodo- 
wać szereg rozmaitych dolegliwości, 
bóle artretyczne, wzdęcia, odbijania, 
bóle w wątrobie, niesmak w ustach, 
brak apetytu, skłonność do tycia, pla- 
my i wyrzuty na skórze, Choroby złej 
przemiany materji niszczą organizm 
i przyśpieszają starość. Racjonalną, 
zgodną z naturą kuracją jest normo- 
wanie czynności wątroby i nerek. 
Dwudziestoletnie doświadczenie wy- 


kazało, że w chorobach na tle złej 
przemiany materji, chronicznego za- 
parcia, kamieniach żółciowych, żół- 
taczce, otyłości, artretyśmia mają za- 
stosowanie zioła „Cholekinaza" H. 
Niemojewskiego. Broszury, bezpłatnia 
wysyła labor. fiz.-chem. „Cholekina« 
za" H. Niemojewskiego, Warszawa, 
Nowy Świat 5 oraz apteki i składy, 
apteczne. 


MAŁY FELJETON 
„ilen sam 


Nie należy zrażać się miepowodze 
niem. Go raz nie udało się, to zn dru 
gim razem może się udać, Jeżeli za 
drugim razem, także się nie udaje, 
to należy spróbować po raz trzeci. I 
tak aż do skutku. 

Legendarny Ikor próbował latać 
i skręcił kark. Próbował Lilienthal 
i także mie powiodło mu się. Aż wre- 
szcie przyszli bracia Wright, Far- 
man i Bleriot, którzy polecieli jak te 
ptaki, 

Teraz lata się dookoła ziemi, przez 
oceany. ponad Everestem, do strato- 
sfery i gdzie djabel nie każe. 

Cóż z tego, że panu Sławkowi mie 
udało się z dwoma B i musiał przed 
siębiorstwo zlikwidować? Może fire 
ma była nieodpowiednia, a może kie 
rownietwo niewłaściwa, 

Dużo zależy od firmy. Dwa B mo- 
gło nie mieć powodzenia, a do trzech 
O weale mie jest wylączone, że lu- 
dzie pohoć się będą, jak urzędnicy 
na akademji ku czci. 

Sam znałem właściciela knajpy— 
który z nakładem dużego kapitału o= 
tworzył przedsiębiorstwo gastrono- 
miezne, które nazwal „Pod Azora 
kiem“. 

Nie powodzilo mu się. Po fach w 
siqeach był bliaki bankructwa, Ktoś 
mu doradził zmianę firmy. Poalu- 
ohal się i zmienił szyld na „Pod zde 
chłym psem", | co powiecie? Gościa 
pchali się drzwiami i oknami. 

Tak sama — jak się rzeklo—dużo 


sztuk“ 


zależy od kierownictwa. Ten sam lo- 
kal, ta sama firma, ta sama kuch- 
mia i obsługa ta sama i trują tak 
samo, ala kierownik nie podoba się. 
Nos czy co innego nio podoba sig pu- 
blice. A przychodzi inny kierownik 


i wszystko zmienia sig nia do po- 
znania. 
„Sanacja nosi się z zamiarem 


wskrzeszenia mieświetnej i mieświę- 
tej pamięci BB. Oczywiście pod in- 
ną firmą i pod tnnemi kierowniet= 
wem. W istocie rzeczy będzie to je- 
dnak — jak to zwykł mówić jedenz 
dawnych pisarzy polskich — „ten 
som sztuk, tylko na inny manier". 

Czy „sanaeja" spodziewa sią inne 
go wymiku, miż za pierwszym Tia 
zem? 

Przyznaję, że porównania 2 zakła= 
dem gastronomicznym nieco kuleje. 
B. B. nie mógł narzekać na brak 
frekwencji. Przeciwnie, goście peha- 
li się drzwiami i oknami, objadali 


się, ola nia płacili. Sama darmozja= 
dy. Zakład musiał aplajtować. 

Niema najmniejszej — wątpliwości, 
że tak samo pchać się będą da na. 
wego anstałtu. 

I po pewnym czasie nowy kierotw= 
nik nowego przedsiebiorstwa z me- 
lancholją będzie musial powiedzieć: 

— Dać im 20 groszy w zęby 4 
wom, 

Slowem — „ten sam sztuk, tylko 
na inny manier". 

UŁTIMUS. 


Str. 


Planowość jest niezbedna Wypowiedzmy wojne — wojnie! 


W tych dniach odbył się w Wil- 
nie walny zjazd Stowarzyszenia 
Elektryków Polskich. W toku ob- 
rad poruszano — rzecz prosta — 
niedomagania Polski w tej podsta 
wowej dziedzinie, jaką w życiu 
współczesnych społeczeństw od- 
grywa elektrotechnika. 

W wygłoszonem na zjeździe 
przemówieniu b. min. Inż. A. Kuhn 
podkreślił z naciskiem, jak dalece 
jesteśmy jeszcze zacofani w zuży- 
ciu prądu elektrycznego i co za- 
tem Idzie, w zbycie produktów 
przemysłu elektrotechnicznego. Od 
r. 1929 do r. 1934 wytwórczaść 
energji elektrycznej spadła z 100 
kilowat-godzin na 1 obywatela — 
na 80, t. j. o 20 proc. Uwzględnić 
należy, że stosunek ten wynosi 
456 w Niemczech, 350 we Fran- 
eji 250 we Włoszech, 200 w Cze- 
chosłowacji. W Polsce — 80! Je- 
szcze jedna dziedzina, w której 
znajdujemy się na szarym końcu. 

Mówca zastrzegł się przed pró- 
bami pocieszania się w rodzaju 
„twierdzeń“, że naskutek kryzysu 
zużycie elektryczności nie wzro- 
sło, a swoją drogą zużycie na gła- 
wę obywatela spadło wobec przy- 
roslu ludności. Jest to niepraw- 
da Przyrost ludności przez 5 lat 
wyniósł 7.8 prac. a tu raptem ma- 
my spadek a 20 proc.! 

P. Kihn przytoczył obliczenie, 
żę w r. 1929 spożycie artykułów 
przemysłu elektrotechnicznego wy 


nlosło 219 milj. zł. Od tego cza- 
au nastąplły znaczne zmlany, m. 
in. w cenach. Mimo to uderza 
fakt, że spożycie fo w r. 1934 wy- 
niosło 72 milj. zł, w r. 1935 — 86 
milj. zł. 

Dalej mówca podkreślił, że gdy 
byśmy nawet chcieli dorównać 
Włochom i Czechosłowacji w 
ciągu 10 lat (co jest postulatem 
bardzo, bardzo skromnym), trze- 
baby rocznie wydać na elektryfi- 
nację 284 milj. zł. 


Gdzie leży podstawowe niedo- 
maganie elektryflkacji w Polsce? 
Brak kapitałów? P. Kuhn jest zda- 
nia, że możnaby je od biedy zma- 
bilizować: publiczna subskrypcja 
na cele budowy elekrowni lub sie- 
ci elektrycznej, odpowiednie skie- 
rowanie oszczędności, zaintereso- 
wanie zagranicy. Możemy mieć 
zastrzężenia w sprawie roli kapi- 
tału zagranicznega (a któż ich nie 
ma). lecz przyznać musimy, że 
brak kapitałów jest raczej wy- 
mówką niż przyczyną. | zgodzić 
się musimy, że brak przedewszyst- 
kiem planu elektryfikacyjnego, co 
p. Kuhn podkreślił z naciskiem. 
Brakowi planu towarzyszy brak 
organizacji pracy publicznej. 


„W Polsce mamy surowce, ma- 
my nadmiar rąk roboczych, pod do 
statkiem płodów rolnych, satem 
gdybyśmy potrafili dobrze się zor- 
ganizować, ta moglibyśmy Polskę 
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PIĘKNE I SUCHE POŁOŻENIE 
WŚRÓB LASÓW 


WODO-ŚWIATŁO- 
ELEKTROLECZNICTWO 


A0 MINUT TRAMWAJEM 
OD CENTRUM MIASTA 


INFORMACJE WILCZA 46 m. £ 


Czy to ma dowodzić końca 


kryzysu w Ameryce? 


W Ameryce wskazują na pew- 
ne zjawisko, które ma dowodzić 
powrotu okresu dobrobytu przed- 
kryzysowego. Zjawisko to polega 
na fakcie „zdjęcia tapet" ż lokalu 
Union-Klubu w Chicago. 


EPE 5 ÓW CEA 
Życie jest piękne. 


Gdy natura ocknie się z zimowego 
anu, a drzewa pokryje pierwsza 
rieleń, i w nas bmdzi się tęsknata do 
przyrody. Marzymy o górach i la- 
sach pełnych śpiewu ptaków, o fa- 
lach błękitnago morza... Snujamy zło 
te sny o wyczasach na łonie pięknej 
natury. Jak urzeczywistnić te marze- 
nia? Skromna å i materjalne nie 
pozwalają na przenędzenie urlopu 
łam, gdziebyśmy tego pragnęli. Jest 
jednak droga, z której każdy powi- 
nien skorzystać nim zrezygnuje z wy 
Jazda na urlop. Droga tą jest szczę- 
Śliwy los loteryjny od Dzierżanow- 
skiego, Nowy Świat 64 i Freta 5. 
Ryzyko tak niewielkie, a możliwości 
| 


P, C. WODEHOUSE. 


Cóż to znaczy zdjęcie tapet? 

Oto w roku 1929 po słynnym 
krachu gielddowym bogaci członka 
wie tego kluby. przynieśli zwoje 
akcje do klnbu i w przystępie wł- 
slelczego humoru wytapełowali 
niem? ściany. Akcje te bowlem, 
przedstawiające przedtem wartość 
wielu miljonów po krachu stano- 
wiły makulaturę, 

Niedawno do klubu zgłosił się 
jeden z członków I zdjął ze ścian 
swoje akcje, które przed siedmiu 
laty sam przybił do ściany. Akcje 
te bowiem znowu zaczęly zwyż- 
kować i znowu stanowią pieniądz. 
Za tym gplerwszym poszli inni 
członkowie klubu i ogałacają ścia 
ny klubowe z akcyj. 

Ze zwyżki kursu akcyj niektórzy 
wyciągają zbyt daleko idący wnio 
sek o załamaniu się kryzysu. 


zrównać ze Szwajcarją i nawet ją 


Femme! Tylko, że obecnie cza- 
sy się zmieniły od łej epaki, gdy 
można było opierać organizację go 
spodarki społecznej na inicjaty-- 
wie prywatnej i na swobodnym ru 
chu kapitalistów, dążących za zy- 
skowną lokatą, gdy czynnik pu- 
bliczny był tylka kontralującym. 

A dalej — rozwój elektryfikacji 
jest ważnym, podstawowym, ale 
hądż co bądż jednym tylko odcin- 
kiem gospodarki. Niski stopień 
produkcji prądu, niedorozwój prze 
mysłu elektrotechnicznego, slabe 
zelekiryfikowanie komunikacji, ni- 
kłe zużycie energji elektrycznej w 
gospodarstwie domowem, brak e- 
lektrytikacji wsi — objawy te to- 
warzyszą slabemu stopniowł uprze 
mysłowienia kraju, niskiej stopie 
życiowej ludności i niskiemu do- 


W jednem z najpoważniejszych 
czasopism emigracji niemieckiej 
znany publicysta Lonis Fisher — 
odbywszy podróż po słolicach Eu- 
repy — takie snuje rezważania 
na temat możliwości wybuchu 
wojny powszechnej w bardzo nie- 
dingim czasie: 

„Jedna rzecz stała się dla mnie 
jasna — pisze Fisker — przeszko- 
dy, jakie stoją jeszcze na drodze 
wojny, zmniejszają się t słabną, 
Państwo, które pragnie rozpętać 
wojnę, może już dziś dowolnie de- 
cytować, kiedy i gdzie me być 
spuszczony 2 łańcucha ME- 
CHANICZNY MORD MASOWY. 
Sktonni do ataku autokraci mają 
wszystkie atuty w ręku; również 
inicjatywa przesała całkowicie da 
nich. Woła zapobieżenia wojnie 
uwikłała się w ciężki kryzys. O- 


bawa przed rosnącą potęgą Nie- 
miec wywołuje rozdźwigkł w sā- 
lach narad polityków Europy. W 
obliczu niemożności znalezienia o- 
parcia w wielkich  mocarstwach, 
które jawnie się zachwiały, male 
państwa są zmuszone poskramiać 


chodowl społecznemu. 

Plan elektryfikacyjny może być 
tylko fragmentem ogólnego pianu 
uprzemysłowienia, zatrudnienia, 
padniesienia dobrobytu społeczeń- 
stwa pracującego miasta i wsi. 

(w.). 


TAA. WIYWA WAS DO KRAKOWA 


Klasa robotnicza walczy nietylko o większy kęs chleba dla siebie. 
Walczy oną także o poszanowanie praw człowieka, o wolność 
prawdziwą. o prawo każdego do wiedzy, do oświaty i kultury. 

Dotobek kultury jest dzisiaj dostępny tylko dla klas posładają- 
cych, szkolnictwu powszechnemu zagraża ruina, oświata stała się 
przywilejem, faszyzm 1 niebezpieczeństwo wojny grozi kulturze I cy- 
wilizacji zagładą. 

W obronie kultury musi słę zatem zerwać potężny głos pracują- 
cej klasy. „W walce zdobędziesz prawo swoje“. O kulturę dla mas 
trzeba więc wałczyć I do takiej demonstracji a zarazem do 
przeglądu naszego dorobku kultury robotniczej Was wzywamy. 


W DNIACH 20 i 21 CZERWCA 1936 ODBĘDA SIĘ W KRAKOWIE 


DNI KULTURY ROBOTNICZEJ 


W SOBOTĘ 20 CZERWCA o g. 10 rano w 

niczno-Przemysłowego 
ZJAZD ROBOTNICZYCH DZIAŁACZY OŚWIATOWYCH. 

Q godz. 7 wiecz FESTIWAL, a następnie POCHÓD z pochodnia- 
mi pod pomnik Mickiewicza na Rynku Głównym. 

W NIEDZIELĘ 21 CZERWCA o godz. 9 rano lekkoatletyczny 
BIEG OKRĘŻNY ulicami miasta, dostępny din wszystkich zawodni- 
ków. 

O godz. 10 rano na Placu Jablonowskich 

MANIFESTACJA W OBRONIE KULTURY 

W czasie manifestacji przemówienia, produkcje orkiestr 1 chórów, 
zakończenie biegu sztafet lekknatletycznych i kolarskich z większych 
ośrodków przemysłowych Polski, pokazy gimnastyki masowej. 

Q godz. 3 popoł. w Sali Starego Teatru AKADEM JA. 

Ponadto zwiedzenie Krakowa i Wieliczki. 

Karta uczestnictwa 1 zi. Koszt żywności i noclegu za sobotę I nie- 
dzielę 2 zł20 gr., koszt żywności za samą niedzielę 1 zł. 30 gr. 
Zniżka kolejowa 50%, przy przejazdach masowych 75% w obie 
strony. = 

Masowym udziałem dajmy dowód potężnego pędu klasy robotni- 
czej do budowania własnej kultury, da oświaty, do życia pełnego, 
szczęśliwego i pięknego. 

Szczegółowych intormacyj udzieła T. U. R. w Krakowie ul, Slaw- 
kowska 12, — Wszyscy na Zjazd do Krakowa! 


TOWARZYSTWO UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 


sali Muzeum Tech- 


Pojdą, jak ga- 
Oto książka, która wypełni dawno jį 
Niech pan to złapie... radzę panu. 


niem, 


swe przeciwhitlerowskie antypa- 
tje, a nawet pakfować ż Trzecią 
Rzeszą; a im bardziej powiększa- 
ją się szeregi neutralnych, tem 
groźniej wznosi się widmo nad- 
chodzącej wojny”... 

Europa mogłaby dziś w dwoja- 
ki sposób utrzymać pokój. Prag- 
nąc pokoju, państwa mogłyby go 
zapewnić, zmuszając przez wza- 
jemne pakty pomocy dążącego do 
ataku autokratę, aby zrezygnował 
z wojny. W ten sposób wojna by- 
laby jedynie odroczona. Albo 
też — dążący do napadu auto- 
kracł winni być gospodarczo tak 
ostabieni, aby nie mogli już roz- 
petat wojny. Bezcelowem jest 
hołdowanie nadziei, że w pań- 
stwach faszystowskich weżmie 
górę zdrowy rozsądek. NIEUBŁA- 
GANE MOCE PRA TAM DO 
WOJNY, a wrogim wobec wojny 
krajom nle pozostaje nic innego, 
jak złączyć się we wspólny wat 
ochronny, albo w drodze silnego 
związku ogólnego, alba tfeż—przeż 
zawarcie odpowiednich sojaszów 
częściowych". 

„W Europie spotyka się polity- 
ków, którzyby słę chclel! pogodzie 
z Mussolinim, aby przeciwstawić 
Hitlerowi wspólny front. Natrafia 
się również na mężów stanu, któ- 
rzy są zwolennikami polityki przy- 
jaznej wobec Hitlera, aby móc sil- 
niej wystąpić przecłw Mussolinie- 
mu. Sq to oportuniści, przyczem 
gra zarówno jednych, jak drugich 
jest krótkotrwała i niebezpieczna. 
Ponieważ Liga Narodów pozosta- 
wlła Japonji wolną rękę w Man- 
dżurjł, dodała tem odwagi aspira- 


cjom abisyńskim Włoch. Mocap- 
siwa, nie przeciwstawiając salę 
skutecznie Włochom w Abisynji, 
zachęciły Millera do rozdarcia 
traktatu lokarneńskiego. Germanos 
filskie stanowisko Anglji pozbawi. 
ło ją owoców antywłoskiego stą- 
nowiska przy stale obrad w Gene. 
wie. MARSZ HITLERA DO NAD. 
RENJ! OTWORZYŁ DROGĘ DO 
ADDIS-ABERY*,.. 

Praktyczne koncepcje Fishera 
mające na celu zapobieżenie woja 
nie pakrywają się z zaleceniami, 
ogłoszonemi niedawno w odezwie 
Międzynarodówki Socjalistycznej, 
Fisher wskazuje mianowicie na 
konieczność Ścisłej współpracy 
Angljl, Francji I Z. S. S. R, do 
których przyłączyłyby się wszyst- 
kle niema! mniejsze państwa two- 
rząc SILNY ANTYFASZYSTOW. 
SK! FRONT. „Front ten — pisze 
Fisher — byłby prawdopodobnie 
w stante zahamować pochód re- 
akcji, potrafiłóy też lepiej, niż 
ktokolwiek inny, zagwarantować 
niepodległość 'Austr]l. Front ten 
byłby o wiele silniejszy, niż Niem- 


cy, Japonja, Włochy i Wegry ra=” 


zem. Wątpliwe nawet, czy te paña 
stwa zdołałyby się Ktedykolwiek 


porozumieć, gdyby dążący do po- ' 


koju świat zjednoczył się w zwara 
tych szeregach" .. Sytuacja mię: 
dzynarodowa, jak powtarzamy, tą 
nie od dziś — staje się coraz bar- 
dziej jasna i przejrzysta: z jednej 
strony zbrodniczy, agresywny fa- 
szyzm, — z drugiej — państwa dex 
mokratyczne, niezaborcze, e” 
ce pokoju”. = 


Antypolska propaganda 


na niemieckich okrętach wojennych 


Nustrowany tygodnik berliński 
„Reimschedłscher Generalanzeiger” 
zamieścił na swoich łamach szereg 
ifustracyj, przedstawiających spo- 
soby, jakiemi posługuje się niemiec 
ka marynarka wojenna przy wy- 
korzystywaniu jednostek morskich 
do tprawiania propagandy anty- 


polskiej. Na jednym z operują- | 
cych na Bałtyku trawierów niemie | 
chich („M. 146“), na nadbudów- | 


ce rafowej, wisi mapa, przedsta- 
wlająca teren Pomorza, Poznań- 
skiego 1 Śląska w obrębie niemiec 
kich granic państwowych. Dla pad 
kreślenia niemieckiego jakoby cha 
taktern ludności tych ziem Pomo- 
rze z obszarem nadnoteckim zo- 
stalo przedstawione w kolorze cie 
mnym, t. 2n. takim samym, co re- 
azta terytorjum niemleckiego, 
Wielkopolska w kolorze jasnym, 
zaś Śląsk w kolorze ciemnym, ale 
z odcieniem trochę  jaśniejszym, 
nie wiele adbiegającym od koloru, 


ZĘ NW NE RASA PRE ad E EAEE 

— Wiem. Założę się, że są dobre, 
rące ciasteczka. 
odczuwaną lukę. 


Monty patrzył przed siebie ze szczerem zdumie- 


— Będzie to najłatwiejsze w świecie zadanie — 


Burzliwa pogoda 


2 upoważnienia autara przełożyła 8. Kopelówna 
A więc pragnie pan wrócić do Tilbury House? 
Stanowczo. 

w= Wróci pan. 

Porządny z pana człowiek. 

Pod warunkiem... 

O Boże, Jest jakaś pułapka? 

Lord Tlibury pogrążył się w chmutnem milczeniu. 
Teraz, gdy nadszedł moment, aby wyrazić słowami 
sprzeczny z prawem plan, który sobie umyślił, z tru- 
dnością znajdował odpowiednie słowa. 

— Pod warunkiem, że ca? — rzakł Monty. — Je- 
żeli chce pan powiedzieć: pod warunkiem, że zasto- 
suję najbaczniejszą czujność, aby zapobiec w przy- 
szłości przedostaniu się na szpalty „Milusińskich" 
jakichkolwiek wątpliwych rzeczy — niech się pan 
nie łęka. Od ostatniego bolesnego epizodu stałem 
się innym człowiekiem i teraz jestem w zupełnej har- 
monji z celami i ideałami „Milustńskch”. Może pan 
bez lęku oddać wiosło w moje ręce. 


— To niema nic wspólnego z „Milusińskimi", 
Lord Tilbury urwał znowu. — Chcę, żeby pan coś 
dla mnie zrobił. 

— Z całą przyjemnością, Proszę powiedzieć, ca... 
Nawet pół królestwa... 

— Ja.. To jest. Oto, jak wygląda sytuacja 
w skró! Brat lorda Emswortha, Galahad Threep- 
wood, napisał swoje Reminiscencje... 


— To właśnie — rzekł lord Tilbury, czując ulgę 
spowodu szybkości, z jaką rozmowa doszła do sedna 
rzeczy — ło właśnie chcę zrobić. 

— No więc, nakreślę panu procedurę — rzekł 
Monty, gotów do pomocy. — Każe pan sporządzić 
kontrakt, a potem zaatakuje starego Gally'ega swoją 
książeczką czekową. 

— Kontrakt już istnieje. Pan Threepwood pod- 
pisał go przed pewnym czasem, oddając Mammotho- 
wi wszystkie prawa do swej książki, Teraz razmy- 
dlit się i nie chee wydać rękopisu. 

— Wielki Boże| Dlaczego? 

— Nie wiem, dlaczego. 

— Ale ten głupi osioł straci majątek. 

— Niewątpliwie. Jego decyzja nmiedrukowania 
mnie lakże przyniesie stratę poważnej sumy pie- 
niędzy, A więc — ponieważ uważam, że wobec pod- 
pisania już kontraktu — jestem legalnie uprawnia- 
ny do posiadania rękopisu, ja.. ee.. zamierzam — 
no, mówiąc krótko, zamierzam wejść w jego posia- 
danie. 

— Nie myśli pan go buchnąć? 

— Mówiąc zgrubsza, o tem właśnie myślę. 

— No... no... ma pan tupet. Ale jak? 

— A.. właśnie do tego potrzebna mi jest pomoc 
kogoś, kto mieszka akurat w tym domu, 

Monty'emu przyszła do głowy nieprawdopodobna 
myśl. 

— Nie chce pan chyba, abym ja go buchnął? 

— Właśnie tego chcę. 

— No... na miłość Boskąl 


ciągnął zachęcająco lord Tilbury. — Rękopis leży 
w biurku małego pokoju, który, jak mi się zdaje — 
jest czemś w rodzaju dodatku do bibljoteki. Szufla- 
da, do której został włożony, nie jest — o ile się nie 
mylę — zamknięta, a nawet jeżeli jest zamknięta — 
można ją z łatwością otworzyć. Powiada pan, że za- 
leży panu na powrocie do mnie na posadę. Na... 
więc, proszę się namyślić, mój drogi chłopcze. 

Monty targał lekko połą swej marynarki, Było ta 
dla niego zupełnie niespodziewanie. Poptaszono go, 
aby został czemś w rodzaju Napoleona zbrodni — 
i lord Tilbury nazywał go „swym drogim chłop- 
cem” — w głowie mu się kręciłol 

Lord Tilbury, znawca ludzi, zdawał sobie sprawę, 
że istnieją umysły, które z mniejszą gotowością, niż 
inne, przystosowują się do nowych pomysłów. Nie 
miał nie przeciwko pozostawieniu Monty'emu pew- 
nego czasu na zasymilowanie tej myśli. 

— Zapewniam pana, że jeżeli przyjdzie pan do 
mnie z tym rękopisem, będzie mi niesłychanie miło 
przywrócić pana na dawne stanowisko w Tilbury 
House. 

Monty wyglądał już nieco mniej na wioskowego 
idjotę, w którego właśnie uderzył piorun. Oko jego 
ożywiło się. 

— Zrobi pan to. 

— Zrobię. 

— Z gwarancją na rok? 

— Na rok? 

— Musi być na rok, z absolutną gwarancją. 
że pan pamięta, jak mówiłem o tych kółkach... 


w jakim przedstawione zostały te- 
reny państwa niemieckiego o wy: 
raźnie niemieckim charakterze. 
Nad mapę umieszczony zostal pro 
wokujący napis tej treści, co azna 
cza w dosłownym przekładzie: 
„Na obszarach, które otrzymała 

Polska, setki Niemców zastało wy, 

mordowanych za przymmawanie sią 

do niemczyzny, tysiąc zastało zabl- 
tych i uwięzionych, a 800.000 zo 
atala wygnanych". 

Na powyższą propagandę anty- 
polską na trawlerze „M. 146" zwró 
cit uwagę na łamach ukazującego 
słę w Toraniu perjodyka „Straż 
nad Wisla“ (Nr. 2) prof. W. Ba 
binicz. Wystąpienie prof. Babi- 
nicza z rewelacjami na ten temat 
wywołało w kołach niemieckich 
konsternację, o której świadczy 
m. in. fakt zwrócenia się Konsola- 
iu Generalnego Rzeszy w Torunia 
w tej sprawie do prof. Babimicza 
i zaproponowanie wydawnłctwit 
„Straż nad Wisłą* wykupienie ca- 
łego nakładu, zawierającego rewa 


lacje... Aa 
h'g Ą 


Wyżej omówiony akt, nle wys 
magajacy żadnych komentarzy, 
świadczy — nie po raz pierwszy, 
zresztą — o tem, jak ta po stronie 
niemieckiej praktycznie stosuje się 
zohowiązania międzynarodowe 
pakt z Polską. 


Curiosum 


W czasach, w których powszechnie 
słyszy sią narzekania na upadek mo- 
ralności i zepsucie obyczajów, 3 
przyjemnością słucha się wiadomośa 
o mieście, w którem od 28 lał mê 
zdarzyło się żadne przestępsttoo, po- 
lieja nie miała umi jednego unpad- 
ku interwencji i wogóla niewiadomo, 
za co pobiera pieniądze. 

Miastem tem jest Sihingburne w 
krabatwie Kent. Liczy omo 30.000 
mieszkańców i — jeśli wierzyć dzien- 
nikom angielskim — panowały tam 
arkadyjakia stosunki. 

Ten rekord spokoju i dobrych © 
byczajów naruszony został dopisro 
przed paroma dniami przes par 
go obywatela, który przebrał miare 
kę w pijaństwie i za naruszenie , 


- |apokoju publicmego skazany został | 


ma grzywną 5 szylingów. 
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Jak powstaje pustynia 


sensacyjne doświadczenia amerykańskich uczonych 


Prowadzone od kilku lat do- 
świadczenia amerykańskich Insty- 
łucy] badawczych dla stwierdze- 
nia przyczyn jałowienia gleby i 
zamieniania się żyznych obszarów 
w piaszczyste pustynie i stepy, da- 
ły sensacyjne wyniki. 


Jak obliczono, dla usunięcia ży- 
znej warstwy ziemi, pokrywającej 
dolinę Mississipi w środkowym 
biegu rzeki, w drodze normalnych 
procesów przyrodniczych, trzeba 
było około 100.000 lat. Stosowana 
w tej okollcy uprawa rośliny pa- 
stewnej alfalfa, którą zastąpiono 
naturalną roślinność gleby, dopro- 
wadza do jej wyjałowienia już w 
ciągu 12.000 lat. Natomiast upra- 
wa kukurydzy obecnie w środko- 
wem dorzeczu Mississipi coraz 
częstsza, wyjaławia glebę w prze- 
clągu 29 da 36 lat. 


Dla ustalenia tych wyników 
miejscowy instytut rolniczy stosa- 
wał różne uprawy na specjalnem 
poli doświadczalnem a spadzie 
wynoszącym 8 proc. Jak stwierdzo 
no, nieodpowiednio stosowane pło 
dozmiany przyczyniły się do prze- 
kształcenia najżyźniejszych obsza- 
rów w bezpłodne stepy. Ostatnie 
katastrofy przyrodnicze w Stanach 
Zjednoczonych, które w przeciągu 
kilku dni zamieniły żyzne obszary 
słanów środkowo - zachodnich w 
piaszczyste pustynie, są wynikiem 
rabunkowej eksploatacji ziemi sto- 
sowanej przez człowieka, W prze- 
ciągu kilku dziesiątków lat „kultn- 
ta" ludzka doprowadziła da ta- 
kiej zmiany warunków klimatycz- 
nych, że katastrofalne burze pias- 
kowe, jakie ostatnio nawiedziły 
Siany Zjednoczone, były nieuchron 
nem następstwem gospodarki czła 
wieka, Uczeni amerykańscy stwier 
dzają, że tu, a nie gdzieindziej na- 
leży szukać przyczyny powstawa- 
nia pustyń. W taki sposób pow- 
tala Sahara, której plaski zagra- 
łają coraz silnlej sąsiednim żyz- 
nym obszarom. Człowiek dla ce- 
łów rolniczych lub hodowlanych 
niszczył naturalną roślinność gle- 
by, trzehił lasy czy zarodla dla u- 
zyskania nowych obszarów upra- 
wnych, do czego zmuszał go czę- 
sto nie brak ziemi, a chciwość, na- 
dzieja na uzyskanie lepszej gleby, 
wypasał roślinność stepową chro- 
niącą ziemię przed wyjałowieniem 
i po zniszczeniu traw zasilających 
glebę w drodze procesów gnil- 
nych, wędrował na nowe stepy, 
Pozostawiając za sobą obszary wy 
deptane, wyniszczone, które szyb- 
ko zamieniały się w jałowe, nikłą 
trawą porosłe pustynie, by wresz- 
tle, pa wypaleniu przez słońce o- 
Słatnich traw, nie mogących zna- 
leżć w ziemi dosłatecznego poży- 
wienla, ustąpić miejsca morzom 
Piasku, 


Tajemnicza 


Z przeprowadzonych ostatnio w 
Obserwatorium Poznańskiem obli- 
czeń wynika, iż odkryta niedawno 
w Ameryce kometa Peltiera zbliża 
S do ziemi. W pierwszych dniach 
sierpnia odległość jej wyniesie o 
E 


GU X 


Sosua a wodą N | 


MEO REqUlUŁĄCE ŻOŁĄDEK. 
PREY CIERDIENIACH W HOBY 


Znamiennem jest, że smętny!waża w krajach wschodnich, gdzie | akcji gospodarczej. 


krajobraz stepowy, będący pierw-| dotąd ludność prowadzi życie ko- 


szem atadjum na drodze do zamie | czownicze, 


Str. 5 


Bogactwa Abisynii 


Po zakończonej kampanji abi- 
syńskiej Rząd włoski przystępuje 
do zakrojonej na szeroką skalę 


Znaczenie gospodarcze Abisynii 


trudniąc się głównie leży nietylko w dziedzinie rolni: 


nienia się w szczerą pustynię, prze” hodowlą olbrzymich stad bydła. | czej, lecz przedewszystkiem w dzie 


dzinie surowców przemysłowych. 
Już w raportach nadsyłanych do 
władz w czasie kampanji wojen- 
nej podkreślano niezwykią wprost 
urodzajność niektórych okolic, jak 
np. rad jeziorem Aszanghi, w 0b- 
szarze jeziora Tana, gdzie tereny 


Palestyna w cyfrach 


W związku z trwającemi od 
wielu tygodni krwawemi wypad- 
kami w Palesłynie nie od rzeczy 
będzie zapoznać się z postępami 
Żydowskiej Siedziby Narodowej i 
sytuacją ludności żydowskiej w 
Palestynie. Cyfry podajemy za me 
morjałem Agencji żydowskiej zło- 
żonym w Komisji Mandatawej Li- 
gi Narodów. 


LUDNOŚĆ 

% końcu 1935 r. ludność żydowske 
Palestyny wyrażała się cyfrą akolo 
375 tye. duez przyczem w ciągu tego 
roku wzrosła ona a okoła 75.000. W 
czasie powszechnego spisu ludności 
4 1931 r. w Palestynie mieszkało 174 
tys. 610 Żydów. Dziś Indnaść żydow- 
ska stanowi w przybliżeniu 29,8 proc. 
ogółu zaludnienia. 16 proc. przypada 
na przyrost naturalny, zaś 84 proc. 
na imigrację żydawską. 

15 proc. ludności żydowskiej mie- 
szke pa miastach, 25 proc. na wsi, 
Większość ludności miejskiej jest sku 
piona głównie w trzech ośrodkach: 
Jerozolima, Tel-Awiw, Haifa, Lad- 
ność wiejska jest podzielona między 


205 osad. 

Okała 14 proc, ludności żydowskiej 
trudni się rolnictwem, 29,5 proc. — 
przemytłem i transportem, 20 proc. 
— handlem, 12,7 proc. — przemysłem 
budowlanym i tyleż zawodami wal- 
nemi, Podział ludności żydowskiej 
według wieku jest nader korzystny, 
zaś dzięki względnie młodemu cha- 
rakterowi ogółu ludności, wyzokiemu 
poziomowi gospodarczemu oraz skm- 
tecznej służbie zdrowotnej przyrost 
maturalny jest względnie wysoki, 
stanowi więc 30,8 na 1000. 


IMIGRACJA 


Imigracja żydowska 1835 r. była 
największą w dziejach kraju 1 wyra- 
żała się cyfrą 61.854, w tem 3.804 
imigrantów, którzy przybyli ja- 
ko turyści — í w 1935 roku uzy- 
skali legalizację stalego pobytn w 
alestynie. Brak danych o emigra- 


XADMIEOWEI OTYŁOŚCI, 
5 IERZALĄKE HEMOROIDY 
u. SKŁONNOŚCIACH 
IRSTRUKCĄ 34 ŁAGODNYM 
roza PRZECZYSZCZAJĄCYM, 
uzvi PIGUŁK) Na aac. 


Padczas wiercenia studni arte- 
zjskiej tuż w pobliżu Laser, warow 
nega snt na Saharze, w olbrzy- 

słupie wody, wytryskującej z 

E tbokości 100 mtr, znaleziono 
ABLE żywe rybki, ciemno - zie- 
a kraby i ślimaki. Geologawie 
Przy wierceniu studni, przy 

W że wyrzucone żyjątka 
są dowodem istnienia na Sa 
e ukrytych gięboko pod zie- 


Modne 


4 mma 


cji z Palestyny, przypuszczalnie je- 
dnak nie przekroczyła ona cyfry mię- 
dzy 1000 a 2000. Tmigranci przybyli 
m blisko 70 krajów; lecz z 40 krajów 
przyhylo po mniej niż 200 imigron- 
tów, 85 proe. imigrantów pochodziła 
z 10 krajów, wóród których Polska 
zajmowała pierwsze miejsce (29.407 
czyli 58 proc.), drugie Niemcy, dal. 
sze miejsca zajmowaly: Rumunja, 
Grecja, Litwa, Stany Zjednoczone, 
Jemen, Czechosłowacja, Łotwa, Au- 
strja i Turcja. Według kategorji iml- 
gracja przedstawiała się następująco: 


kometa 


zbliża się do naszego globu 


koło 21 miljonów km., czyli 7 razy 
mniej, niż odległość ziemi od stań- 
Ca, 

Zbliżenie to poclągnie za sobą 
znaczny wzrost jasności komety, 
która prawdopodobnie w drugiej 
połowie lipca stanie się widoczna 
golem okiem. 


Kometa znajduje się obecnie w 
gwiazdozbiorze Cefeusza I porusza 
się ku południowi, przyspieszając 
swój bieg na sklepienia niebies- 
klem. W przeciągu 10 dni (ad 29 Hp 
ca do 8 sierpnia) opisze ona na nie 
bie olbrzymi łuk przechodząc z pół 
kuli północnej na południową, po- 
czem przestanie być widoczną w 
naszych szerokościach. 


Pod piaszczystą powłoką Sahary 


w sposńb bliżej niezhadany zasila- 
ją również znajdujące się tn i ów- 
dzie na Saharze źródła i strumykl. 

W związku z tem sensacyjnem 
odkryciem, zrodzio się przypusz- 
czenie, że znaleziany w ub. roku 
zniekształcony okaz krokodyla w 
jednem z nielicznych jezior w oa- 
zie saharskiej był okazem podziem 
nej fauny wodnej, który w niewy- 


kat, A (posiadacze conajmniej 1000 
fe mt.) 19,4 proc, kat, B (od 250 
do 990 f. szt.) — 1,5 proe., imigranci 
1 certyfikatów robotniczych 44,8 pr., 
krewni mieszkańców Palestyny 26,9 
proc, zaś inni (studenci, służba wy- 
zmaniawa i t. d.) 7,4 proe. Przewie. 
ziony w r. 1835 lączny kapitał i 
grantów kat. A przekrocył conaj- 
mniej 6 miljonów f, szt, Stwierdzono 
jednak, że przeciętnie każdy imigrant 
tej kategorji przywozi do kraju w 
nrzybliżenu 2.500 f. azt., tak że gło- 
Balsa suma przywiezionego kapitału 
ami przekroczyła wymienioną 
|= Znaczna część imigrantów od- 
była przed imigracją odpowiednie 
przeszkolenie rolne, 


KOLONIZACJA ROLNA 


% r. 1935 żydzi ogółem nabyli w 
Palestynie 72.905 dunemów ziemi ko- 
niem 170.000 f. szt, Żyd, Fundusz 
Xarsówey nabył z tego 17.817 du- 
sms. W ciągu ostatnich 6 lat ży- 
dzi nabyli ogółem 228.855 dunam, 

ż, F. N. ma w swem posiadaniu 
około jednej trzeciej wszystkich ży- 
dawskich posiadłości rolnych w Pa- 
lestynic. Od czasu swego założenia 
(1809 r.) Fundusz ten nabył 358.000 
dunamów zì Na terenach ŻFN. 
* Emek-Hefer i Emek-Zebulun zazna 
czyły się w okresie sprawozdawczym 
poważne postępy. 

Produkcja żydowskich osad rolnych 
wyraża się w r. 1935 cyfrą wartości 
500.000 f. szt, Krowa w osadzie ży- 
dowskiej daje przeciętnie 3500 litr. 
mleka rocznie, podczas gdy krowa w 
gospodarstwie srabskiem daję tylka 
500 litrów, Takła wydajność innych 
gałęzi gospodarstwa rolnego znacz- 


|nia wzrosła (drób, kartofle, warzy- 


wa, owoce ogrodnicze i t d.). Ogólny 
dochód osad wynosił w ostatnim ro- 
ku finansowym 221.000 f. szt, wobec 
150.000 f. szt, w roku poprzednim. 
Doświadczalna stacja rolnicza Ag. 
Żydowskiej, założona w 1821 r. wy- 
konała w r. 1935 bardzo cenne prace 
w zakresie badań w różnych gałę- 
ziach rolnictwa, zwłaszcza hodowli 
cytrusów. Szczelnie doniosłe znacze- 
S% miały hadania słacji w zakresia 
chemicznym (badania gleby), zwła- 
szeza przy określaniu przydatności 
gleby do poszczególnych kultur rol- 
nych. Niemniej doniosle były bada- 


*a choróh roślinnych. Stacja Sip» 
nuje bibljoteką liczącą 20.000 *ó« 
1 perjodyków. Od czasu =wieieeie 
stacja wydała 320 książek i innych 
publikacyj. Nicktóre z tych publika- 
eyi zostały przełożone na język arab- 
sà i rozpowszechnione przez władze 
rządowe między rolników arabskich. 
Stacja ma też specjalną poradnię dla 
rolników. W ostatnim roku finanso- 
wym hudżet stacji doświadezalnej wy 
nosit 21.700 f, ezt. 
KOLONIZACJA MIEJSKA 

Ok, 60 proc. wszystkch imigran- 
tów za r. 1935 osiedliło się w dwóch 
miastach: Tel-Awiw i Haifa. Liczący 
obecnie 135.000 mieszkańców Tel- 
Awiw jest największem miastem w 
Palestynie į skupia w sobie dwie 
trzcie całego palestyńskiego przemy- 
ss miejskiego, 50 proc. Żydów. W 
Jerozolii mieszka 71.000 Żydów, 
w Tyherjadzie 7.000, w Safedzie — 
2.500, zaś w Hebronie tylko 100 Ży- 
dów. W roku sprawozdawczym Ży- 
dzi inwestowali w przemysł budowlr 
ny kapitał 4 miljanów 4. szt. z tego 
2 miljony w Tel-Awiwie, ti4 mili. 
w Haifie, 750 tys. f. szt. w Jerozoli- 
mie i prawie tyleż w większych ko- 
lonjach. 

PRZEMYSŁ I PRACA 

W r. 1935 założono nowych 161 
przedsiębiorstw przmysłowych. An- 
kieta z Rierpnia 1935 r. stwierdziła, 
że liczba zatrudnionych w Sempoi 
przedziębiorstwach wwa w kowe 
ostatniego roku a 12 w. Frożaówją 
powiększyła mię o 16 proc. W życiu 
gospedarczem kraju odgrywają rolę 
nader doniosłą instytucje apółdziel. 
cze. W końcu 1935 r. zarejestrowa- 
nych bylo 767 spółdzielni, w tem 704 
Żydowskie i 63 arahskie, Wogóle 
przeszła 50 proc, ludności żydowskiej 
stanawią członkowie instytucyj spół- 
dzielczych różnego charaktern, 

Przytłaczająca większaść robotni- 
ków żydowskich jest zrzeszona w 
„Histradut.Haowdim". W końcu 1935 
roke „Histadrnt” liczyła 67.600 czł. 
(68,6 proc. w miastach). 

SZKOLNICTWO 

Wzrost imigracji żydowskiej spo- 
wadował większe troski w zakresie 
szkolnictwa. Latem 1935 r. do Bzkół 
uczęszczało ogółem 52.030 dzieci ży- 
dowskich. Stanowiły one hlisko 45% 


kto wyłrwale i z ufnością oczekuje 


swojej kolei 
na laterji. 
później 


szczęścia, grając 
Wcześniej czy 
obdarzy Was 


wygraną szczęśliwy 


los, nabyty w 
kolekturze 


AWOLAŃSKA 


Centrala: 


Warszawa, 


Nowy Świat 19. 


Oddzicły: w Warszawie, Wilnie 


i Krakowie. Ciognienie | klasy 
36 L. P. dnia 18 czerwca. Zamó- 
wianła zamiejscowe załotwiamy 
odwrotnie. Konto P, K. O. 7192, 


Na szczyt Hi 


Grupa 8 alpinistów, Anglików 
1 Amerykanów, udaje się w sierp- 
niu na wyprawę wysokogórską w 
Himalaje na zdobycie szczytu Nan 
da Deva Peak (25.660 stóp). 

Interesujący ten fakt, że uczest- 
nikami wyprawy są bardzo młodzi 
ludzie; kierownik ekspedycji, Loo- 
mis, student uniwersytetu Har- 
vard, ma lat 22, 

Władze miejscowe otaczają eks- 


łaśniony sposób wydostał się na | pedycję gorliwą opłeką, obiecując 


Ka, Jezior, które prawdopodobnie | powierzchnię. 


szereg ułatwień, m. in. zorganizo- 


wanle specjalne] obsługi meteoro- 
logicznej. 

Jeden z członków wyprawy, H. 
W. Tilman, wyruszył już na szczyt 
Guichała (16.400 stóp), aby zało: 
żyć tam bazę dla ekspedycji. 

Tilman brat udzlał w zeszlo- 
rocznej ekspedycji na Mont Eve- 
rest. Amerykańscy członkowie wy- 
prawy mają za sobą poważne wy- 
czyny alpinistyczne w górach 
Alaski, 


ogólnej liczby dziatwy 
Palestynie. 

Na terenie Uniwersytetu Hebraj- 
skiego zaznaczyły się w okresie spra- 
*ozdawezym dalsze postępy. Na 
uczelni czynnych jest 100 uczonych, 
* *:m 20 uchodźców z Niemiec. Bi- 
bljotka narodowa i uniwersytecka 
wzbogaciła się w r. 1935 o nowych 
12.000 tomów i liczy obecnie blisko 
300.000. 


szkolnej w 


FINANSE 


Szybki rozwój Palestyny uwydat- 
nia się w serji bardzo wymawnych 
cyfr. Obieg pieniędzy wynosi obecnie 
6.300.000 f. szt. wobe 2.300.000 przed 
4 laty, Dochody Rządu wynosily w 
1935 r. 5.700.000 f. szt. wohec 3.000 
Ia w r. 1931. Depozyty w bankach 
wzrasły w tymże okresie z 7 na 14 
I pół milj. f. szt. Wedlug danych së% 
<unkowych Żydzi inwestowali w 144% 
roku w Palestynie sumę zbliżoną Š% 
10 milj. f. szt, wobec 3 milj. przed 
czterema laty, Z inwestycyj tych 
przypada okola mili. na przemysł 
hndowlany, półtara miljona wa rożaż 
etwo oraz 1 miljon f. szt. 64 g4ie4- 
siębiorstwa przemysłowe i wamsge=- 
towe. Daplyw kapitału w 1925 r. wy- 
rażał się w sumie sięgającej 10 mili. 
f. szt. 


nadają się szczególnie dla planta- 
cji hawelny i t. p. 

Obecnie „Corriere della Sera“ 
donosi z Addis Abeby, że wediug 
wszelkiego  prawdopodobieństwa 
w Abisynji znajdują się znaczne 
pokłady złota, węgla, żelaza a, jak 
twierdzą inne źródła, nawet i pla- 
tyny, która rzekomo występuje w 
ilościach niewiele mniejszych od 
znanych złóż platyny na Uralu. 

Do włoskich władz kolonjalnych 
— pisze „Corriere della Sera“ zgło 
sił się niedawno Kapitan byłej 
gwardji cesarskiej, Aiani Burru, 
który między innemi oświadczył, 
że przed dwoma laty z polecenia 
Negusa udał się w towarzystwie 
Kilku inżynierów europejskich, w 
tem kilku Niemców, do prowincji 
Wollega dla zbadania stwierdzo* 
nych tam złóż minerałów i węgła. 
Ekspedycja zbadała szczegółowa 
okolice Beni Szangul i Siba, gdzie 
odkryło nietylko bogate pokłady 
żelaza i węgla, ale nawet złota. 


Wprawdzie już dawna wiedzia- 
no, że złoto znajduje się w piasku 
rzek abisyńskich. Eksploatacja zło 
ta systemem płóczkowym nie opła 
ca się jednak ze względu na zbył 
małe ilości szlachetnego kruszcu, 
w większości wypadków nie prze- 
kraczające 2 do 3 gramów czyste- 
go złota na tonę piasku rzecznego. 
Nie brak jednak okolic, gdzie ilość 
złota wydobywatego z rzek wy- 
nosi 50 gramów na tonę piasku, ca 
kwestię opłacalności dobywania 
złota stawia w świetle korzystniej- 
szem. 

W okolicy Nagiu ekspedycja 
Aianl Burru natrafiła wreszcie na 
bogate pokłady węgla, występują- 
ce już na głębokości dwuch me- 
trów pod ziemią 
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Robot Ptolomeusza 
z przed 2 tysięcy lat 


Mądry sceptyzm Ben Akiby po- 
lwierdza się z każdym dniem. 
Niema dziedziny we współczesnem 
naszem życiu, kłóraby nie miała 
swego odpowiednika w najbar- 
dziej odległej starożytności. 

Weżmy np. takiego „robota”, 
dumę inżynierów XX wieku. I to 
już było! W starych papyrusa- 
wych zapiskach egipskich czyta- 
Je że mądry król Ptolomeusz 
skonstruował sztucznego niewol- 
nika, który powiewając wachla- 
rzem ze strusich piór, chłodził czo 
ło dumnego władcy, snującego pro 
jekty coraz nowych i ciekawszych 
wynalazków. Szłuczny ówczesny 
robot" spełniał swą rolę dokład- 
niej od żywego człowieka. A pisa- 
ło się wówczas rok 285 przed 
Chrystusem. 


Wcześniej jeszcze, bo w roku 
390 przed Chrystusem, mechanik 
Archytes z Tarentu, skonstruo- 


wał automat w kształcie gołębicy, 
który „zachowywał zupełną rów- 
nowagę w powietrzu i poruszał się 


Pilotka be 


Przed komisją egzaminacyjną 
dla lotników komunikacyjnych w 
Montrealu w Kanadzie, stanęła nie 
dawno dwudziestokilkoletnia Bet- 
ty Snell. Nie byloby w tem nic dzi- 
wnega, Betty Snell nie jest pierw- 
szą lołniczką. Jest natomiast w 
najpełniejszem znaczeniu tego sło- 
wa pierwszą, która zdołała wolą 
swoją pokonać nieprzezwycięża- 
ną, zdawałoby się, przeszkodę w 
wykonywaniu tak trudnego zawo- 
du — nledowład nóg. Wskutek 
przebytej w trzecim roku życia 
choroby Heine Medina, Betty Snell 
straciła zupełnie władzę w no- 
gach. Spowodu zupełnej atrofji 


przy pomocy przepływającego 
przez niego powietrznego prądu“. 

W roku 110 naszej ery pojawl- 
ła się pierwsza naukowa praca o 
automatach pióra ucznia szkoły 
aleksandryjskiej, Herona z Alek- 
sandrji. Rozróżnia on automaty, 
ruchome i stojące. Automatem na- 
zywa Heron samozapalające się 0- 
gnisko ofiarne, różne artystycznie 
rzeżbione figury, z których za na- 
ciśnięciem sprężyny wypływało wi 
no, różne figurynki tańczące itp. 

W kilka wieków później powstał 
automat na modlę dzisiejszą, Fran 
cuz Vaucanson skonstruował w r. 
1738 pierwszego automatycznego 
ilecistę, który do gry na flecie u- 
miał wybijać takt na bębnie. Byk 
ło na przestrzeni wieków drugi „ro 
bot“, którego opis dachował się da 
naszych czasów. Vaucanson zaczer 
pnął natchnienie da swego dzieła 
z pierwowzoru „robota“ stworza- 
nego przez Ptolomeusza. 


mieśni nóg, nie może ani słać, anł 
chodzić. 

Nauka pilotażu, odbywana w 
tych karunkach, stanowi wspanla- 
ly wyczyn woli. Koledzy pomaga- 
li jej przy wsiadaniu 1 wysiadaniu 
z samołołu. Bez pamocy tej nigdy 
Betty Snetl nie będzie się magła 
obyć. Nie zraża jej to jednak. Mło- 
da i zapewne najwytrwalsza adep- 
tka latania w powietrzu marzy o 
otrzymanła stanowiska pilotki na 
jednej z głównych amerykańskich 
linij lotniczych. Marzenie jej z0- 
stanie niewątpliwie spełnione, gdyż 
zdała egzamin celująco. 
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Wiadomości i depesze otrzymane w nocy z piątku na sobote 


Ruch strajkowy i lokauty 


we Francii 


W piątek Paryż miał wygląd nie- 

zwykły. Wszystkie wielkie dzien- 
niki informacyjne nie ukazały się 
wcale. Kioski sprzedawców pazet, 
w myśl uchwały zakomunikowanej 
wydawcom, a żądającej podwyż- 
szenia prowizji od sprzedawanych 
dzienników, były w całem mieście 
zamknięte. Kolporterzy, normalnie 
wykrzykujący na rogach ulic naz- 
wy dzienników, znikli. Tylka kil- 
ka dzienników, rozporządzających 
własnemi kolporterami o charak- 
terze polityczna - ideowym, jak to 
komunistyczna „Humanite”, socja- 
Tistyczny „Populaire”, organ kon- 
federacji pracy „Peuple" i monar- 
chistyczna „Action Francaise", 
sprzedawana zwykle przez kamelo 
tów królewskich, ukazało się na 
mieście, Wszyscy sprzedawcy tych 
gazet oblegani byli przez tłumy pu 
bliczności. Wydrukowane nakłady 
okazały się niewystarczające. 


Wielki gmach firmy kolporta- 
żowej Hachette, zajmującej cały 
czworobok ulic, otoczony był tilu- 
mami, żywo omawiającemi sytua- 
cję. Ulica Montmartre, prowadzą- 
ca od hal targowych do wielkich 
bulwarów zablokowana była sa- 
imochodaml ciężarowemi Hachette 
i, „Paris Soir" i z łrudnością prze 
puszczała zwykły strumień auto- 
busów i taksówek. 


W halach praca została podjęta 
już w czwartek w nocy. Jednak 
wskutek strajku tragarzy na dwor 
cach kolei zachodniej, przez które 
głównie doważono żywność do Pa 
ryża, zaledwie część normalnego 
dowozu żywności mogła zosłać za 
brana | rozsprzedana pomiędzy 
właścicieli sklepów i magazynów 
spożywczych. Dotychczas brak ży 


wności nie dał się odczuć — z wy- 
iątkiem ryb. 

Natomiast coraz mocniej zazna- 
cza się brak benzyny, przez co 
ruch samochodów prywatnych, a 
nawet taksówek został nieco 
zmniejszony. 

W piątek zastrajkowała riwnież 
wielka rzeźnia paryska „La vil- 
lette" oraz wielkie magazyny to- 
warowe „Printemps", „La Fa- 
yette”, „Trois Quartiers“ i t. zw. 
„Magazyny o jednolitych cenach“. 
Zanosi się także na strajk w ban- 
kach, natomiast strajk kelnerów w 
kawiarniach został zażegnany. 


Drobne incydenty nastąpiły w 
piątek u wylotu niektórych dróg, 
prowadzących do Paryża, gdzie 
strajkujący usiłowali zatrzymać sa 
mochody ciężarowe, wiozące żyw- 
ność do hal. Te grupy strajkują- 
cych zostały jednak szybko roz- 
proszone. 

Z całej prowincji nadchodzą wia 
domości o coraz to nowych straj- 
kach wybuchających w coraz to 
innych ośrodkach przemysłowych. 
„Populaire* w wydaniu porannem 
przynosi całą stronę informacyj o 
strajkach w poszczególnych zakła 
dach -i ośrodkach przemysłowych 
Francji. Rano sytuacja strajkowa 
zaostrzyła się, ponieważ przedsię- 
biorcy nie zgodzili się na ponow- 
ne podjęcie rokowań ze strajkują- 
cymi. Jednocześnie w okręgu pół- 
nocnym, którego ośrodkiem jest Li 
lie i Roubaix właściciele szeregu 
przedsiębiorstw, uprzedzając wy- 
buch strajków, zamknęli fabryki, 
ogłaszając lokaut. 

W tych warunkach nowy Rząd, 
który juź natychmiast po przedsta- 
wieniu się prezydentowi republiki, 
przeprowadził objęcie urzędowa- 


Obce agentury w Polsce 


W trzecim piątkowym dniu proce- 
su członków NSDAP. trybunał prze- 
słuchał dalszych 10 oskarżonych. Na 
szczególną uwagę zasługują zeznania 
oskarżonego Karola Pilorca, lat 36, 
urzędnika prywatnego. W ciągu kil- 
ku ostatnich lat oskarżony był człon- 
kiem niema! wszystkich istniejących 
na Śląsku organizacyj niemieckich. Pi- 
lorc znany jest równeż z procesu nie 
legalnej organizacji Volksbund - Ju- 
gend. W czasie swej współpracy z 
NSDAP. był w kontakcie z niejakim 
Piokiem, którego używał jako kur- 
serz w sprawach organizacyjnych. O- 
kecnie oskarżony zmienił częściowo 
swa zeznania, złożone w śledztwie, 
twierdząc, że wręczał Ptokowi pisma 
organizacyjne w tym celu, zby dosta- 
ły się one do rąk polskiej policji. 

Osk. Oswald Kusch, odpowiadając 
% wolnej stopy, zezneje, że do organi 
zacji wstąpił w celu uzyskania pra- 


W czasie przerwy zostali wprowa- 
dzeni na salę rozpraw wszyscy oskar 
żeni, poczem kolejno składało zezna- 
nia dalszych 8-iu osksrzonych, mia- 
rowicie Herman Styłetz z Nowego By 
tomia, Jan Wujaszek z Chorzowa, Jó 
zef Badura, Fryderyk Hoffman, Ka- 
rol Otscha, Robert Kuhnert, Wincen- 
ty Lazar, Antoni Markiewka i Ar- 
tur Schneider. Z zeznań powyższych 
oskarżonych ważniejsze zeznania by- 
ły osk. Styletza, który w organizacji 
pełnił pracę kurjera pod pseudonimem 
Smolka, W zeznaniach swych opo- 
wiada on o zebraniach, organizowa- 
nych przez Maniurę. Pozostali oskar- 


żeni w zeznaniach tłomaczą się prze- 
ważnie, że powodem wstępowania do 
organizacji była cheć uzyskania pra- 
cy. Osk. Kuhnert po złożeniu zeznań 
został ze względu na stan zdrowia 
zwolniony przez przewodniczącego z 
więzienia. 


nia przez nowych ministrów w 
dwuch resortach: Spraw Wewnę- 
trznych i Pracy, przystąpił do przy 
wrócenia w kraju normalnego ży- 
cia, zakłóconego bardzo gwałtow- 
nie przez sytuację strajkową. Pier 
wsze wystąpienie nowego premje- 
ra przez radjo było poświęcone te 
mu właśnie zagadnieniu. 


Burze i pożary 


Po klęsce huraganów i paża- 
rów Kieleckie nawiedziła znów 
klęska burz z piorunami, które 
zbierają swe ofiary w ludziach 
oraz niszczą pożaramt dobytek. 
Podczas ostatniej burzy w okoli- 
cach Końskich, piorun uderzył w 
drzewo, pod które schroniła się 
52-letnia Anna Turalska i 15-letni 
Bolesław Mika. Oboje zostali za- 
bici. Nadto piorun razit dwie inne 
osoby, znajdujące się w pobliżu. 


Mprężona sytuacia na Dalekim Wyrhodie 


LONDYN, 5.6 (ATE.). Agencja 
Exchange przynosi cały szereg dal 
szych, niepokojących wiadomości 
o położeniu na terytorium Rządu 
południowo - chińskiego. W Kan- 
tonie miałą wybuchnąć panika, 
której powodów należy szukać w 
zaostrzeniu się naprężenia panują 
cego pomiędzy Rządem kantoń- 
skim i Japonią. 

Kursuje nawet należycie jeszcze 
nie sprawdzona pogłoska, że Rząd 
kantański wypowiedział już Japo- 
nji wojnę. Wskutek wielkiego za- 
niepokojenia dolar kantoński wy- 
kazuje wyrażną tendencję zniżko- 
wą, a ludność zaopatruje się gorą 
czkowo w środki żywnościowe. Jak 
się okazuje, Rząd kantoński zarzą 
dził mobilizację armij w Kwantun- 
gu i Kwansi. 

Ukazat się komunikat urzęda- 
wy, w którem Rząd kantoński za- 
powiada wysłanie korpusu ekspe- 
dycyjnego w kierunku północnym. 
W kantońskich kołach dobrze po- 
informowanych utrzymują, że 
Rząd południowo - chiński czyni 


energiczne slarania w celu skło- 
nienia także Rządu nankińskiego 
do aktywnego wystąpienia prze- 
ciwka Japonii. 

SZANGHAJ, 5.6 (PAT.). Wiadze 
japońskie poleciły obywatelom ja- 
pońskim, aby byli gotowi do opo- 
szczenia miasta każdej chwili, 

MIANOWANIE DOWÓDCÓW. 

NANKIN, 5.6 (PAT). Rada po- 
lityczna w Kantonie wyznaczyła 
generałów Czeng-Czi-Tanga i Li- 
Czung-]ena na dowódców 1-ej i 
4-ej armji ocalenia narodowego 
Chin. Przygotowano instrukcje dla 
ewentualnej wyprawy na północ 
przeciw Japończykom. 


JEDWAB 
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Min. Eden u cesarza Abisyniji 


Negus złożył w piątek wieniec 
na grobie poległych żołnierzy w 
White Hali. Bepośrednio pa tem 
cesarz abisyński przyjął wizytę 
ministra Edena, Wizyta trwała oko 
ło godziny i, jak utrzymują w ko- 
łach oiicjalnych, była aktem czy- 
sto kurtuazyjnym. 

W projektowanem w sobotę 
przyjęciu dyplomatycznem u negu- 


Sa minister Eden nie weźmie oso- 
biście udziału. Zastąpi go podse- 
kretarz stanu lord Cranborne. 
Wśród dyplomatów, którzy nie we 
zmą udziału w przyjęciu, znajdują 
się ambasador francuski oraz bel- 
gijski. Zapowiedział natomiast 
swoje przybycie b. premier Lloyd 
George. (ATE.]. 


Krwawe godziny w Przytyku 


Rozprawa sądowa w Radomiu w piątek popołudniu 


Po przerwie zeznawał w piątek w 
dalszym ciągu Świadek Żabicki, wy- 
jaśniając szczegóły zajść w odpowie- 
dzi na pytania prokuratora i obrońi- 
w 

Następny świadek Włosek, od 2 
lat nauczyciel szkoły powszechnej w 
Przytyku opowiada, że w czasie lek- 
cji w szkole zebrał się tłum przed 
znajdującym się niedaleko posterun- 
kiem poĽeji. świadek wyszedł na ali- 
cę i zaczął uspokajać zebranych. Na- 
stępnie wrócił do szkoły i skończył 
lekcję, Około godz. 16 wyszedł na u- 
Jicę i usłyszał krzyki „biją się”. Zo- 
baczył ludzi uciekających w stronę 
kościoła, za którym! młodzi Żydzi, 
trzymając w ręku rozmaite przedmio 
ty, rzucali kamieniami. Świadek wy- 


Diamenty w czerwonem ile 


Jedna z najważniejszych kopalń 
diamentów w Afryce południowej, 
a bodaj że na świecie, Kimberley, 
święci w tym raku 65-tą rocznicę 
swego istnienia. Po raz pierwszy 
w 1871 roku natrafiono w naloto- 
wych złożach czerwonego iłu pod 
Kimberley na djamenty. Eksploa- 
tacja pola djamentowego opłaciia 
się tak dalece, że wkrótce liczba 
robotników, zatrudnionych przy 
wydobywaniu djamentów, wzrosła 
do 12.000. Najcenniejsze djamen- 
ty znajdowały się w dolnych po- 
kładach geologicznych, a z czasem 
na szerokiej płaszczyźnie, odcina- 
jącej się czerwienią swej gleby od 
ogólnego krajobrazu, powstał ol- 
brzymi krater o średnicy 500 me- 
trów, największy, jaki kiedykol- 
wiek utworzony został rękoma 
ludzkiemi. Głębokość krateru się- 


gala do 250 metrów. 
W roku 1874 dno krateru zala- 
ne zostało występującą nagle ży- 


łą wody podskórnej. Katastrofa 
przyszła tak nagle, że kilkudzie- 
ciu robolników, zatrudnionych na 
dnie krateru rozsadzaniem bloków 
skalnych i iłów, wśród których 
znajdowały się cenne djamenty, 
zginęło w odmętach brudnego je- 
ziora, które w oka mgnieniu u- 
tworzyło się na dnie kopalni. 

Mimo zwiększonych kosztów 
eksploatacja kopalni opłacała się 
do 1909 roku. Z czasem jednak, 
gdy woda na dnie krateru zaczęła 
sięgać coraz wyżej i gdy w dodat- 
ku w bezpośredniem sąsiedztwie 
odkryto nowe pola diamentowe, 
towarzystwo, eksploatujące krater 
w Kimberley, postanowiło przer- 
wać pracę. Od tego czasu kopal- 
nia jest nieczynna. Na dnie jej 
błyszczy złym, rudawym blaskiem 
głęboka toń zdradliwej wody, za- 
zdrośnie strzegącej bezcennych 
skarbów ziemi. 


szedł ne przedmieście Zachęta, gdzie 
wraz z policją uspokajał tłum, dora- 
dzając pozatem ludności żydowskiej 
niewychodzenie na ulicę. Jakiś czło- 
wiek pokazał świadkowi w tym cza- 
sie rany, Świadek poznaje osk. Ban- 
dę, który wznosił na ulicy okrzyki 
przeciwko policji, Rządowi i narodo- 
wi polskiemu. 

Św. Kacprzak, rolnik, był na jar- 
marku, gdzie spotkał się z Kwietniew 
skim i zauważył w pewnym momen- 
cie, jak ludzie zaczęli uciekać. Koła 
domu szewca Haberberga zauważył 
trzech żydów. Jeden z nich trzymał 
w ręku prawidło do butów i uderzył 
jakiegoś chłopa w ramię, drugi rzu- 
cit odłamkiem cegły, trafiając po pra 
wej stronie w okno, trzeci zaś trzy- 
mal kamień w ręku. 

Św. Abraham Pomrok, krawiec, ze 
znaje, że z tłumu, który ustępował z 
pad posterunku policji, wybiegło kil- 
Ku osobników, udając się na Rynek, 
gdzie zaczęli rozbijać stragany kra- 
wieckie, Najpierw rozbili dwa stra- 
gany, poczem przyhiegli do straganu 
świadka, gdzie zrabowali 4 pary spo- 
dni, dwie marynarki i dwa ubrania, 
Żaden z nich jednak świadka nie ude 
rzył. 

Św. Regulski, kowal, jest właścicie 
lem domu, w którym mieszkała ro- 
dzina zamordowanych Mi.nkowskich. 
Około godz. 15.80 zainteresowała go 
nagle uciekająca furmanka z miasta. 
Dowiedział się również, że tam strze 
lają. W kilka chwili później ukryła 
się u niego w mieszkaniu rodzina Ży 
dów Sztarków, złożona z 5 osób. Po 
jakimś czasie zauważył pod domem 
tłum, a gdy wyszedł na korytarz «w 
baczyt leżącego na ziemi Minkowskie 
go, którego trzech osobników okłada 
ło laskami. Krzyknął na nich i oso- 
hmicy ci uciekli. Za sienią leżała w 
ziemi Minkowska. Na pytanie proku- 


ratora, czy poznałby osobników, któ- 
rzy bili Minkowskiego, odpowiedział, 
że gdyż działo się to szybko i w 
wielkiem zamieszaniu. 

W czasie zeznań Regulskiego osk. 
Feldherg zrywa się nagle z miejsca 
i woła:: „Nie mogę tego wytrzymać, 
on go sam zabił”, poczem padł nie- 
przytomny na ziemię, Przewadniczą- 
cy zarządza przerwę, w czasie której 
Feldberga wyniesiono z sali. 

Po wznowieniu posiedzenia św. Re 
gulski odpowiedział na pytania pro- 
kuratora i obrońcy, poczem przewod- 
niezący odroczył rozprawę do soboty 
godz. 8 rano, 


Krótkie  widonośc 
telegraficzne 


— Pociąg pośpieszny Paryż—Wie- 
deń, wykoleił się w okolicach stacji 
Ebelsberz pod Lincem. Lokomotywa 
i większa ilość wagonów uległy © 
pełnemu zniszczeniu. Narazie brak o- 
fiejalnego komunikatu o rozmiarach 
katastrofy, według prywatnych donie 
sień 2 osohy są zabite, a 10 ciężko 
rannych. 

— „Stampa” donosi, że do minister 
jum kolonji wpłynąt wniosek podpi- 
sany przez całą ludność pewnej wbi 
z północnych Włoch, która wruś 4 
miejscowym podestą (wójtem), %- 
kretarzem partji i proboszczem pra- 
gnie przenieść się do Afryki Wschod- 
niej. 

— W porcia Southampton wybuchł 
w magazynie z bananami pożar, który 
w krótkim czasie przybrał takie rot 
miary, iż musiano zawezwać wszys» 
kie straże ogniowe z Southampton | 
okolicznych miejscowości. Pożar prze 
rzucił się również na stojący « sie 
siedztwie pociąg towarowy. Straty 
materjalne są hardzo wielkie, 


aone 


— 


Herriot © demokracji 
i parlamentaryzmie 


PARYŻ, 5.6 (PAT.]. Po otwar- 
ciu posiedzenia Izby Herriot, po- 
witany owacyjnie przez znaczną 
większość, wygłosił pierwsze prze- 
mówienie w charakierze przewad- 
niczącego Izby. Trzy wytyczne — 
mówii Herriot — winny kierować 
Izbą w obecnej kadencji: ochrona 
republiki, edrodzenie gospodarcze 
i utrwalenie pokoju zarówno wew- 
nętrznego jak i zewnętrznego. 

Qdpowiadając na zarzuty prze- 
ciw parlamentatyzmowi Herriot 
cytuje słynne zdanie Rohespierte'a, 


wygłoszone w konwencie | 


wym w najcięższej dla rewolucjł 


chwili: DEMOKRACJA, W KT6. 
REJ PAŃSTWO JEST PRAWD 
WA OJCZYZNĄ DLA WSZYST. 
KICH MOŻE LICZYĆ, IŻ MA Ty. 
LU OBROŃCÓW, ILU OBYWĄ. 
TELI MIEŚCI SIĘ W JEJ GRANI- 
CACH. 

Dalej przewodniczący zapowia. 
da całkowitą bezstronność i zy. 
pewnienie wolności glosu wszyst. 
kim i składa hold przewadniczą. 
cemu poprzedniej kadencji Fernan 
dowi Bonissonówi, a także peze- 
wodniczącemu ze  straszeństwą 
Sallesowi. 


Enspansia Niemiec na Bałkany 


państw bałkańskich. Gospodarcze 
znaczenie Niemiec na Bałkanach 
wzrosło znacznie — wyprzedza- 
jąc poważnie 

nawet Włochy. 


BERLIN, 5.6 (PAT). Dokola za- 
powiedzianej na koniec bież, tygo 
dnia podróży-min. Schachta na 
Bałkany, krążą w politycznych i 
dyplomatycznych kołach Berlina 
najróżnoradniejsze domysły. Z 
punktu widzenia polityki wewnę- 
trznej fakt powierzenia dr. Scla- 
chtowi misji odwiedzenia stolic 
państw bałkańskich zdaje się uza- 
sadniać przypuszczenie, że stano- 
wisko jego uległo pewnej stabili- 
zacji. Słychać jednak również 
zdania przeciwne, dopatrujące się 
w wyjeżdzie dr. Schacha rodzaju 
dłuższego urlopu. 

Z punktu widzenia polityki za- 
granicznej wskazać należy na 
wzrastające wciąż  zainteresowa- 
nie Rzeszy południowym Wscho- 


dem zarówno z punktu widzenia 
gospodarczego jak i politycznego. 
Statystyki wykazują, że Rzesza ja 
ka importer stoi obecnie na pier- 
wszem miejscu w  włększości 


Hoare wraca do 


LONDYN, 5.6 (PAT.). Król Ed- 
ward VII przyjął dymisję dotyche: 
sawego pierwszego lorda admirali 
lorda Monsella i mianował sir Samu- 
ela Hoare pierwszym lordem Admi- 
ralicji, ezyli ministrem marynarki. 
Sir Samuel Hoare powraca więc do 
gabinetu po zaledwie 6-miesięcznej 
nieobecności. Nie ulega wątpliwości, 
że pawrót Hoare do gabinetu zaciąży 
na dalszej polityce Rządu brytyjskie- 


Francję, Anglję a 


Rządu 


s: webec Wloch w sensie sprzyjają 
cym próbom zbliżenia właska-hrytyj 
skiego. 


Prez. Nikaragui ustąpił 


— Prezydent Nikaragvi Sancra u- 
stąpił. Ogłosił on następujące oświad 
czenie: Można mię oskarżać o słabość 
ducha, ale jednak wolę ustąpić, nie 
chcę rozlewu krwi. 


OSTATNIE DEPESZE 1 WIADOMOŚCI NA STR. 1-ej i 2-ej. 


Wiadomości portowe 


Pitka nożna ! 


i 
DWIE EKSLIGOWE DRUŻYNY| 
NA BOISKU. Na boisku KS. Podgó- 
rze odhył się wczoraj mecz piłkarski 
o mistrzostwo klasy A, między eks- 
ligowemi drużynami Cracovią i Pod- 
górzem. Po ciekawej i interesującej 
walce zwyciężyła zasłużenie Cracovia 
w stosunku 2:1 (0:1). 


Tenis 


POZNAŃ BIJE WROCŁAW 5:0 
W TENISIE. W Wrocławiu zakoń- 
czył się mecz tenisowy Poznań —Wro- 
claw. Zwycięstwo w ogólnej punkta- 
cji odniósł Poznań w stosunku 5:0. 

CRAMM BIJE PERRY'EGO NA 
MISTRZOSTWACH FRANCJI. W fi- 
nale mistrzostw tenisowych Francji 
zwycięstwa odniósł Cramm, bijąc po 
raz pierwszy Perry'ego 6:0, 2:6, 6:2, 

:6, 6:0 1 zdobywając po raz drugi ty- 
tu? mistrza Franej. 

W finale pań Sperling pokonała 
Mathieu 6:3, 6:4. 

PRZED MISTRZOSTWAMI POL- 
SKI W TENISIE. Lwowski Klub Te- 
nisowy przystąpił już do prac przy- 
gotowawczych, związanych z organi- 
zacją krajówych mistrzostw Polski w 
tenisie, w dniach 8 — 14 czerwca. 

Nad organizacją mistrzostw pracu- 
je specjalnie w tym celu powołany 
Komitet, Organizacyjny. 

Obecnie Lw. Klub Tenisowy wy- 
kończa w szybkiem tempie nowe re- 
prezentacyjne korty, które otoczono 
trzema trybunami, mogącemi pomie- 
Ścić przeszło 3000 widzów. 

Mistrzostwa rozpoczną się B czer- 
wca. Zainteresowanie zawodami we 
Lwowie jest bardzo znaczne. Z wy- 
bitniejszych tenisistów rozstawiono w 
grze pojedyfńczej panów Hebdę, Tło- 
czyńskiego, Tarłowskiego i Wittma- 
na. W grze pojedyńczej pań Jędrze- 
jowska i Volkmer - Jacobsen. W grze 
podwójnej panów pary Hebda — Tar- 


RUMUŃSCY BOKSERZY CHCĄ 
GRAĆ Z POLSKA. Rumuński 
Związek Bokserski zaproponował 
PZB międzypaństwowe spotkanie W 
Bukareszcie. R 

Zarząd PZB ustosunkował się w za 
sadzie przychylnie do tej propozycji, 
uzależniając ostateczną decyzję od 
warunków finansowych. Zawody ode 
byłyby się w połowie czerwca. 
"Ofertę czeskiego Związku Bokser 
skiego na zorganizowanie meczu mię- 
dzypaństwowego w Polsce załatwia- 
m odmownie. b 

„Wojna" z Ozechosłowacją zatem 

a. 


Sport sowiecki 
EC — 


MIEDZYNARODOWE KORESPOŃ 
DENCYJNE ZAWODY PŁYWACKIE 
W Leningradzie zakończone zostały 
międzynarodowe zawody pływackie 
korespondencyjne pomiędzy reprezen- 
tacjami rohainiczemi Leningradu, 03- 
lo, Pragi į Sztokholmu. 

Pierwsze miejsce zajęli pływacy le= 
ningradzcy — 2072 pkt, 2) Norwe- 
mia 1188 pkt, 3) Sztokholm, 4) Pra- 
ga. 

WIELKI WYŚCIG PŁYWACKI W 
SOWIETACH. Na Morzu Czarnem od 
heda się w lecie b. r. zawody pływsc- 
kie na dystansie 70 — 75 kim. 

W zawodach tych startować będzie 
16 najlepszych i najwytrzymalszych 
pływaków sowieckich, wśród których 
znajduje się Malin, rekordzista Sowie 
tów w pływaniu na długich dystet- 
sach. 


Różne wiadomości 
pika a 


NIE NISZCZYĆ URZĄDZEŃ STA 
DJONU W. P. Jak donosi adminis 
stracja najpiękniejszego w stolicy te 
Tenu sportowego, jakim jest Stadion 
Wojska Polskiego, od dłuższego cza” 


lowski i Tłoczyński — Spychała. 
Hippika 


WSZECHSTRONNY KONKURS 
KONIA WIERZCHOWEGO. W czwar 
tek rozpoczęty został w Warszewe 
wszechstronny konkurs konia wierz- 
chowego. Po pierwszej próbie na 
czworoboku prowadzi rtm, Kulesza 
na Ben - Hur przed por. Mickunasem 
na Zbójn - Sygnecie i Zanoroźcu, rtm. 


Rojcewiczem na Arlekinie IV i rtm. 
Kuchcickim na Zuzannie, 


su gromady wyrostków i dzleci bez 
myślnie niszezą urządzenia tego 5t% 
djonu. Do stałych wybryków naleza 
wyłamywanie i wyginania druciane” 
go ogrodzenia, zarzucanie kamienia 
mi i cegłami trawników i zieleneo%. 
a prócz tego uszkadzane są urządze: 
mia cementowa i cegły betonowe. y 

Administracja Stadjonu apeluje © 
wszystkich mieszkańców okolic 
djonu, zby dołożyli wszelkich stawie 
przez odpowiednia ustosunkować 
się i pouczanie młodzieży i zapobie 
Aa 


BEE 


Nasz ruch 


(wały V Zjazd Związku Zaw. Pracowników Komunalnych 


j Instytucyj Użyteczności Publicznej 


Sprawozdanie z przebiegu V 
zjazdu Zw. Zaw. Pracowników 
Komunalnych i instytucyj uży- 
teczności publicznej podaliśmy 
przed kilkoma dniami możliwie 
dokładnie. Dziś zamieszczamy 
główną treść  powziętych u- 
chwał. 

Uchwała daje na wstępie ocenę 
ogólną całej naszej sytuacji poli- 
tycznej, „nowego ustroju politycz 
nego” i ordynacji wyborczej da 
lzb ustawodawczych. Ta ocena 
odpowiada dokładnie stanowisku 
zasadniczemu całego ruchu socja- 
listycznego | klasowego. 

Następnie uchwała oświadcza: 

„Nowa ustawa samorządowa 
przekreślając znaczenie czynnika 
społecznego całkowicie uzałeżniła 
pracowników Samorządowych od 
jednostek, podporządkowanych 
administracji państwowej Stąd 
też szły zarządzenia, ograniczają: 
ce swobodę działania organizacyj 
pracowniczych, niewygodnych pa 
nująceme kierunkowi, prześlado- 
wanie niezależnych przekonań po 
litycznych, oraz rozbijanie klaso- 
wego ruchu robotniczego. Na o- 
słahiony w ten sposób ogół pra- 
cowniczy spadły represje w posta 
ci rugów personalnych, pogorsze- 
mie warunków pracy, nabytych 
praw i obniżka płac. 

Zapoczątkowane przez zarządy 
komisaryczne | nową ustawę sa: 
morządową pogorszenie praw pra 
cowniczych ma być teraz ukoro- 
nowane nowemi projektami ustaw 
o pragmatyce służbowej i o zao: 
patrzeniu emerytalnem, które nio- 
są za sobą całkowite zniszczenie 
dotychczasowych zdobyczy pra- 
cowników komunalnych, 

Wobec grożby nowego niehez- 
pleczeństwa rozpoczął się odruch 
Obrony pracowników samorządo- 
wych i zakladów użyteczności pu- 
blicznejj zapoczątkowany przez 
akcję protestacyjną  organizacyj 
pracowniczych. Odruch ten był je 
szcze za slaby dla całkowitego 
zlikwidowania niebezpieczeństwa, 
zdołał jedynie wstrzymać uchwa- 
lenie projektowanych ustaw. Nie- 
bezpieczeństwo istnieje jednak w 
dalszym ciągu. 

Zdając sobłe dokładnie sprawę, 
2 powagi sytuacji, V-ty Krajowy 
Zjazd Delegatów Związku Prac. 
Kom. i Inst, Użyt. Pobl, w Polsce 
wzywa ogół pracowników samo- 
rządowych i zakładów użyteczna 
Ści publicznej do bezwzględnej 
walki a 

1) cofnięcie projektowanych w 
staw w obecnem ich brzmieniu, 

2) o zmianę ustawy samorzą- 
dowej w kierunku przywrócenia 
wpływu klasy robotniczej w sa- 
morządzie, 

3) o przywrócenie odebranych 
praw. 

Zjazd poleca nowowybranemu 
Zarządowi Głównemu _ podłęcłe 


wszelkich środków walki, 
okażą się konieczne. 

Y Krajowy Zjazd Delegatów 
Zw. Prac. Kom. i Inst. Użyt. Publ. 
stwierdza, że zwycięstwo w tej 
walce zależne jest od pelnego zro 
zumienia przez ogół pracowników 
samorządowych i zakładów uży- 
teczności publicznej, że tylko jed 


które 


ność związkową i jednolitość dzia 
łania w ruchu zawodowym mogą 
wytworzyć potrzebną do walki si- 
łę. Do tej jedności wzywamy ogół 


Str. 
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Rotwój ruchu kasowego w Środzie (Pumie) 


Dnia 24 maja 1936 roku odby- 
ło się zgromadzenie organizacyj- 
ne w sall p. Zielonki. Na zgroma- 
dzenie przybyło około 500 robot- 
ników. 

Przewodniczył tow. Szopny An- 
drzej, radny miasła z P. P. S. Re- 
ferat obszerny na temat klasowe- 


pracowników samorządowych w |go ruchu robotniczego, oraz po- 


Polsce“, 
“a 


* 
Uchwały inne ogłosimy osobno. 


łożenia materialnego klasy pracu- 
jącej wygłosił tow. Balbierz z Po- 
znania. Referat przyjęto oklaska- 
mi. W dyskusji zabierał głos sze- 


reg tow. tow., przedstawiając cię 
żkie położenie miejscowych robot 
ników (bezrobotnych), których o- 
becnie samorząd powlatowy za- 
trudnia po 3 dni w tygodniu, po 
6 godzin na dobę za wynagrodze- 
niem zł, 2.80, 

Mówcy wyrażali energlczny pro 
test przeciwko takim słosunkomi 
wzywali ogół robotników do gre- 
mjalnego wstępowania w szeregi 
organizacji klasowej, by w jedno- 
ści į solidarności prowadzić wal- 


„Sanacja na ławie oskarżonych 


Sensacyjny proces w Grudziądzu 


początek toczącego się przed Są- 
dem w Grudziądzu procesu fllarów 
B. B. na Pomorzu: b. starosty w 
Działdowie, dr. Adama Twardow- 
skiego, wicestarosty Roszkowskie- 
go i urzędnika Leśniaka, oskarża- 
nych o nadużycia. 

Zeznanie p. Twardowskiego po- 
daliśmy w pierwszej naszej korea- 
pondencji. 

Zanim podamy dalszy ciąg spra- 
wozdania naszego korespondenta, 
zanotujemy kilka szczegółów z 
toczącego się procesu według 
„Dziennika Bygoskiego*. 

Wicestarosta Roszkowski w ze- 
znaniu swem poruszył sprawę kre- 
dytu, stojącego do dyspozycji sta- 


Przed kilku dniami przed Sy 


rosty Twardowskiego, w kwocie 
60.000 zł. — z Parństwawego Ban- 
ku Rolnego w Grudziądzu. 

P. Roszkowski ośwładczył, że 
właśnie z tego kredytu zdyskonto- 
wana weksle, a uzyskaną w ten 
sposób gotówkę zużyto częściowo 
na budowę osad, a częściowo na 
wydatki polityczne, związane 2 
„robotą“ wyborczą. z 

P. Roszkowski zaprzeczył twier- 
dzeniu p. wojewody Kirtiklisa, że 
nie wiedział on nie o istnieniu kre- 
dytów politycznych i pobieraniu 


weksli od osadników w pow. dział- 
dowskim, w aktach śledztwa znaj- 
duje się bowlem pismo p. wojewa: 


tte sprawa tajemniczych dochodów 


„Śląskiego Kuriera 


Pomiędzy „Polonją” a „Śląskim 
Kurjerem Porannym* [organ p. 
Grajka) toczy się dalsza polemika 
w sprawie pieniędzy, pochodzą- 
cych z ogłoszeń hitlerowskich firm 
z Bytomia, zamieszczonych w spe 
ćjalnym niemieckim numerze „śl. 
K. p, 

„Polonja” oświadcza, że twier- 
dzenie „ŚłŁ K. P.“ jakoby próbne 
numery tego pisma drukowano na 
życzenie grona Polaków z Opols- 
iego, jest kłamstwem, przyczem 
zamieszcza odbiłkę fotograficzną 
Pokwitowania p. Wieczorka, zię- 
ča p. Grajka, który własnoręcz- 
lie pokwitował odblór pieniędzy 
w ogłoszenie od firmy Pryszkow- 
tki w Bytomiu i to w języku nie- 
mieckim. „Polonja" omawiając 
ualej stosunki w wydawnictwie 
Organu p. Grajka pisze: „Dla ta- 
kich ludzi niema miejsca w pol- 
skie życiu publicznem". „Śląski 
'Urjer Poranny" nie znajdując na 
Ścisłe zarzuty żadnej odpowie- 
fi, zarzuca „Polonji”, że także 
Małą pieniądze ad kapitalistów 

Sząc m. in.: „Bo to wcale nie ta 


X bagałelka te trzy miljony i 
-638 zł. wzietych przez p. Kor 


Porannego" 


fantega od Berg u. Hlittenmdni 
scher Verein w roku 1925 na za- 
łożenie „Polonji*. Dalej nie były 
bagatelką również te krocie ty: 
sięcy złotych, wziętych przez p 
W. Korfantego w latach od 1932 
— 33 od generalnego dyrektora 
Satas 

Na to odpowiada „Polonja“, że 
posiada bardzo ciekawe materja- 
ły w sprawie stosunku „Śląskiego 
Kurjera Porannego" do przemys- 
łowców. 

Jak widzimy, polemika  „Poła- 
nji“ ze „Śląskim Kurjerem Poran- 
nym“ jest bardzo ciekawa, Nale- 
ży wyrazić nadzieję, że „Polonja“ 
m, in. ogłosi także treść listu Wy 
dawnictwa „Śl. Kurjera Poranne- 
go" do przemysłowców w spra- 
wie udzielenia ogłoszeń, w którym 
to liście powołuje się Wydawnic- 
two Śl. K. P. na chwalebną rolę, 
jaką odgrywa ZZP w akcjach ro- 
bołniczych. Byłby to zaiste bar- 
dzo ciekawy dokument. Przypusz- 
czamy, że „Polonja", mając wy- 
robione słosunki z ciężkim prze- 
mysiem może otrzymać odpis te- 
go listu. 


Wolskiego przeciw cierpieniom ph 


dy, w którem uznaje on „system 
rozprowadzenia kredytów politycz- 
nych i prosi prezesa Państwowego 
Banku Rolnego o dalsze 20.000 zł. 
celem zakończenia wszczętej ak- 
cji”. 

Gdy p. Roszkowski zacząi wy- 
mieniać cele, na które zużyty zo- 
stał „kredyt polityczny", zarządzo- 
na fajność rozprawy. 

Po wznowieniu jawności trzeci 
oskarżony Błażej Leśniak, b. kan- 
celista Starostwa Działdowskiego 
potwierdził zeznanie wicestarosty 
Roszkowskiego, iż często musial 
wyjeżdżać celem zbierania infor- 
macji i czynienia obserwacyj poli- 
tycznych (szpiegawanie dzialaczy 
opozycyjnych i t. p.), co pociągnę:a 


za sobą różne wydatki. 

Na pytanie sędziego, dlaczego 
sam zrezygnował z posady w Pa: 
morskim urzędzie Wojewódzkim, 
osk. Leśniak ośwładczył, ża w ta- 
kich stosunkach, jakie panują w 
Pomorskim Urzędzie Wojewódz- 
kim, nie mógł pracować. 

Na rozprawie w dn. 3 czerwca 
wszyscy trzej oskarżeni zostali 
poddani przed rozprawą szczegó- 
towej rewizji, Okazało się, że w kie 
szeniach dr. Twardowskiego i 
mgr. Roszkowskiego agenci poli- 
cji znaleźli... browningi z pełnym 
ładunkiem. Wobec tego posta- 
wiory został przez prokuratora na 
gły wniosek o ponowne zawiame- 
nie nad oskarżonym Twardowskim 


Strajk „polski“ 
na robotach publicznych w Grodnie 


Trwa nadal 


(Kor. wł.). 


Strajk „polski“ robolników na 
robotach publicznych trwa bez 
przerwy od 19 maja r. b. Magi- 
strat, zamiast przystąpić do roko- 
wań z delegacją strajkujących ro- 
botników, ucieka się do łamania 
strajku przy pomocy łamistra|- 
ków. 

W dniu 4 maja pod osłoną trzy- 
dziestu policjantów, grupa łami- 
strajków rozpoczęła pracę na no- 
wym odclnku przy D. O. K. Część 
łamistrajków porzuciła pracę po 
kilku godzinach, reszta uchyliła 
się ad zdradzieckiej akcji w dniu 
5 b. m. 

Konierencja u inspektora pracy, 
która odbyła się w dn. 5 b. m. nie 
dała żadnego rezultatu, albowiem 
magistrat stoi nadal na stanowi- 
sku, że może zatrudniać robotni- 
ków tylko przez trzy dni w tygo- 
dniu z płacą trzech zlotych, a ro- 
botnicy domagają się pracy przez 
pięć dnł w tygodniu. 

Zarzuca się strajkującym „ak- 
cję polityczną" i rzekomą chęć 
przedłużania strajku. A oto jak to 
wygląda naprawdę, 

Np. 27 maja przyłączyła się do 
strajku grupa brukarzy i kamie- 
nlarzy i tegoż dnia na konferencji 
u inspektora pracy były wysunięte 
postulaty tej grupy wobec przed- 
stawiciela magistrackiego, p. But- 


kiewicza (znanego z przeprowa- 
dzanych „sanacyjnych wyborów 
da samorządu Sejmu 1 Senatu) 
Tymczasem na konferencji w dnlu 
4 czerwca r. b. wice-prezydent p. 
Sawicki oświadczył, że sprawa 
brukarzy i kamieniarży jest dla 
niego „zupełnie nową“ | pertrak- 


tować w tej kwestji nie może 
przed uprzedniem zapoznaniem się 
z nią. 


W dniu 5 b. m. odbyła się kon- 
ferencja u inspektora pracy, je- 
dnak, jak pisaliśmy, nie dała żad- 
nego rezultatu, bowiem w. prezy- 
dent p. Sawicki, domagał się od 
delegatów poszczególnych grup 
złożenia przed omawianiem postu- 
latów, oświadczenia, że nie będą 
solidaryzowali się z innemi gru- 
pami, a po załatwieniu przystąpią 
do pracy bez względu na to, czy 
sprawy innych grup będą zała- 
twione, czy nie. Strajkujący nie 


zgodzili się na to. 

Pomoc materjalna napływa na- 
dał z wiosek w postaci żywnaści 
w naturze, a z zebranych skladek 
przez robotników miejskich (kla- 
sowych związków) wypieka się 
chleh do 700 kilogramów dziennie; 
oprócz tego wydawana jest ma- 
chorka i po 10 groszy strajkują- 
cemu na ornastę do chleba. 


Swieto Ludowe 


w Mińsku Mazowieckim 


W dniu 31 maja odbyło się na 
terenie powiatu Mińsko-Mazowiec 
kiega w miejscowości Dembe 
Wielkie święto ludowe urządzone 
przez Stronnictwo Ludowe. 

Pochód, który przeszedł przez 
wieś, rozpoczyna „banderja chłop- 
ska" na koniach. 

Około godziny 1 p. p. rozpo- 
częło się zebranie, w którem bra- 
ło udział ponad dwa tysiące chlo- 
pów. 

Przed zebraniem przybyła gru- 
pa robotników z Mińska Mazo- 
wieckiego (11 km. pieszo). 

Imieniem Kom. Miejsc. PPS. w 
Miński Mazowieckim i OKR. PPS. 
Warszawa - Podmiejska wygłosił 


przemówienie powitalne ław. Be. 
ninger. 

Przemówienie w momentach pod 
kreślających konieczność tworze- 
nia frontu chłopsko - robotniczego 
i walki o Rząd Robotnicza-Chłap- 
ski było entuzjastycznie przyjmo- 
wane. 

W imieniu TUR. przemówienie 
powitalne wygłosił tow. Wł. Tro- 
janowski z Mińska Mazowiec- 
kiego. 

Po kilku przemówieniach dzia- 
laczy Stronnictwa Ludowego 3#- 
branie w podniosłym nastroju za- 
kończono  odśpiewaniem pieśni 
Stronnictwa Ludowego. 


Płuca nekane chorobą... 


ue- 
nym ze znak. ochr. „Pulmosa”, za- 


wierające niezmiernie rzadką roślinę 


kaszel, chrypka, zaflegmienie, dusz- | chińską Schin-Śchen, łagodzą objawy 
ność — oto objawy. Zioła magistral 


aresztu śledczego (przez trzy dni 
hyl już na wolności) i oddanie p. 
Roszkowskiego pod dozór policyj- 
ny. Sąd przychylił się do tego 
wniosku, podając w motywach, że 
nie można tolerować teroru w pro- 


cesie karnym. 


Rozpoczęła się długa  litanja 
świadków. Zeznania świadków 0- 
mówimy osobno. 


kę o poprawę obecnych warunków 
pracy i płacy. 

Na zgromadzeniu nie zabrakło 
obrońcy kapitału z pad znaku en 
deckiej „Pracy Polskiej"; pan ten 
spotkał się z odpowiednią odpra- 
wą ze strony referenta | zgroma 
dzonych robotników, 

W końcu zgromadzeni postano- 
will jednomyślnie przystąpić do 
Związku Pracowników Komunal- 
nych i Instytucyj Użyteczności 
Publicznej w Polsce, wybierając 
Jednocześnie Zarząd Oddziału. Na 
czele Zarządu Oddziału stanął za 
służony ław. Gaworowski. 

Zgromadzenie zakończona 0d- 
śpiewaniem „Czerwonego Sztan- 
daru”, 


PORADNIA 
Swiadomego 
Maclerzyństwa 


Imlanla dr. mad. 

J. Budzińskie] = Tylleklaj 
Leszno 24 m. 3 
Zapoklagania ciąży,leczanie chorób 
kobiecych i bezpłodności Porady 
przediłukna 
Wtorek, czwartek, sobata—9—12 
Poniedziałek, środa, piątek =y 


Wiadomości Šok 


OFIARA DUNAJCA. 

Dunajec rokrocznie pociąga 0- 
diary kąpieli rzecznej. W tym roku 
pierwszą ofiarą Dunajca padł 9 lat 
liczący uczeń, Tadeusz Górowski z 
Wiatrowie pod Nowym Sączem, 
który po nauce pragnął użyć kąpie 
li rzecznej. Porwany przez bystry 
prąd na głębię, utonął z braku pa 
mocy. Zwłoki Górowskiego znale- 
żll rybacy nazajutrz po wypadku 
koła Czchowa, dokąd zniosła je 
woda. 

KATASTROFA AUTOBUSU. 

Na szosie Wilno — Oszmiana w 
pobliżu żupran wydarzyła salę ka- 
tastrofa autobusowa, Autobus kur 
sujący na tej linji w drodze do Osz 
mlany, wskutek uszkodzenia klero 
wnicy, spadł w peltym biegu na 
barierę mostu. Barjera pękła, a au 
tohus wprost cmtiem zawisł na skra 
ju mostu. W ostatniej chwili szo- 
fer wyłączył motor I pasażerowie 
wyszli z katastrofy cało. Tylko nie 
którzy z nich ulegli silnemu wstrzą 
sowi nerwowemu. 

WRZUCIŁA BLIŹNIĘTA DO 

STUDNI. 

W studni w Zimnej Wadzie pod 
Lwowem wyłowiono rozkładające 
się zwłoki liąt, liczących okało 
4 tygodnie. Przeprowadzane do- 
chodzenia wykazały, że niemowlę- 
ia wyrzucone zostały do studni je- 
szcze 22 kwietnia, przez 24-letnią 
służącą Marję Dziubińską. Aresz- 
towana Dziubińska podała, że zbro 
dni dokonała z braku środków do 
życia, 


SAMOBÓJSTWO 17-LETNIEGO 
CHŁOPCA. 

W piątek rano wezwano pogo- 
towie na stację Lwów-Podzamcze, 
dokąd przywieziono nieprzytomne 
go 17-letnlega młodzieńca niezna- 
nego nazwiska, który rzucił się pod 
przejeżdżający pocląg w celu sa- 
moabójczym obok stacji kolejowej 
Żydatycze. Chłopca w ciężkim sta 
nie odwieziono do szpltala pow- 
szechnego. 

ZABÓJSTWO. 

Na Sygniówce Małej popełnlona 
w piątek popołudniu zabójstwo. 

Wskutek wyroku sądowego przy 
byr do willi przemysłowca dra 
praw Henryka Barenhardta koma- 
mnik, celem przeprowadzenia eks- 
misji zamieszkałego tim handla- 
rza płaków Jana Duszyńskiego. 

Gdy komomik w obecności wła 
ściciela realności przystąpił do u- 
rzędowania, Duszyński rzucił się 
na dra Bźrenhardta z nożem i za- 
dał mu cios w serce, zabijając go 
na miejscu. 

POŻAR. 

W Machorach, pow. apaczyń- 
skiego, wybuchł pożar w fabryce 
kafli i tektury Ludwika Daniela, 
który zniszczył całe urządzenie fa- 
bryczne wraz z nagromadzonemi 
maierjałami, ogólnej wartości zgó- 
rą 300.000 zł. Pożar powstał praw- 
dopadobnie wskutek zbyt silnego 
nagrzania się rttry; służącej do su- 
szenia tektury. Podczas akcji ra- 
tunkowej dwie osoby doznały cięż 
kich poparzeń. 


EEEE UME 


Pod rozwagę 


Wielki Napoleon powiedział, że ka- 
żdy żołnierz nosi w swym tomnistrze 
buławę marszałkowską; podobnie o 
każdym z graczów loteryjnych po- 
wiedzieć można, że nosi w swym 
portfelu środek na zostanie miljone- 
rem. 

Ale tak, jak niewielu żołnierzy o- 
siąga najwyższą godność, nie każdy 
gracz liczyć może na to, iż właśnie 
na jego loa padnie upragniony mi- 
ljon. Jednakże i „niższe szarże" wy- 
granych są dosyć ponętne na to, by 
sarać się je osiągnąć, zwłaszcza, że 
starania te nie wymagają zbyt wy- 
czerpujących wysiłków, 

I wielki błąd popełniają ci gracze, 
którzy — wpatrzeni w rzeczywiście 
ogromne szanse, jakie daje czwarta 
klasa — lekceważą to, co mogą osig- 


Delegacja związku browarni- 
ków we Lwowie zwróciła się o- 
statnio do dyrekcji lwowskich bro 
warów z memorjalem, domagają- 
cym się ustalenia warunków pra- 
cy i płacy. Zaznaczyć trzeba, że 
oddawna istnieją w  browarach 
warunki urągające nietylko prze- 
pisom ustawy ale i dobrym, ogól- 
nie przyjętym obyczajom. Praca 


sierpień Pie aj i jpisarniaja Mjw browarach nie jest uregulowa- 
Wyiwámia: afogite Wolski, wa * SẸ S kiedy robotnik pracu- 


szawa, Złota 1 


Ije 10 i więcej godzin, to znów 


gnąć w pierwszych trzech klasach. 
Główna wygrana pierwszej klasy — 
sto tysięcy złotych — Jest wprawdzie 
dziesięć razy mniejsza od miljona, 
ale zato jest nieskończenie większa 
od zera i dwa tysiąca pięćset razy 
więłusza od ceny całego losu. 

Poco tracić te szanse! Temhar- 
dziej, że nie zmniejszają ona w ni- 
czem możliwości wygrania późnlej 
choćby miljona, ı kta ro: 
grę nie w pierwszej klasie, musi i 
tak płacić za wszystkie poprzednie 
klasy. 

Dlatego mie zwlekajmy zZ zaopa- 
trzeniem się w los do pierwszej kla- 


sy trzydziestej szóstej Lotarji Pań- 
stwawej, by móc wziąć udział w roz- 
poczynsjącym się dn. 18 b, m. cag- 
wawa 


Dyrekcja lwowskich browarów 


znów prowokuje robotników 


(Kor. wi). 


dwie albo wcale nie. Za pracę w 
niedziele i święta dyrekcja płaci 
stawki normalne. Za najmniejszy 
sprzeciw — grozi się redukcją. 

Skoro delegacja chciała wręczyć 
dyrekcji wspomniany _ memorjał, 
pp. Schaf i Schneider oświadczy= 
l, że... oni związku nie uznają | u- 
mowy nie będą podpisywać. 

W tej sprawie powinien energ 
cznicj zainterwenjować Inspektor 
Pracy, 


ków, przy AL Krasińskiego, I. 16 


Ogólne Zebranie 


Str. 8 


KRONIKA KRAKOWSKA 


W piatek, 12 b. m., o godz. 6-ej wieczorem w sali Domu Górni- 


odbędzie się 


Członków Partii 


z porządkiem dziennym: 


1) Sprawozdanie z posiedzenia 
2) Dyskusja. 
3) Wolne wnioski. 


Rady Naczelnej PPS. 


Wstęp na zebranie mają tylko członkowie Partii, za okazaniem le- 


gltymacii partyjnej. 


OKRĘGOWY KOMITET ROBOTNICZY P. P. S. 


Kraków — miasto. 


Z nowej sztuki krakowskiej 
Teatr eksperymentalny | scena robotnicza 


Nowoczesna myśl teatralna rozwi- | 


ja się w Polsce poza teatrem oficjal- 
nym. Nawet tak zwany teatr artys- 
tyczny, pozbawiony na oko tendzncyj 
społecznych, teatr, gdzie jedynym e- 
fektem, do którego zmierzają twór- 
cze usilowania nowoczesnych reali- 
zatorów teatralnych, jest wzruszenie 
powstające mie jako skutek jakichś 
określonych „treśeł”, lecz wzruszenie 
spowodu pięknego zestawienia war- 
tości formalnych sceny: ruchu, świa. 
tia, formy, koloru, muzyki, nawet 
taki teatr pozbawiono w dzisiej 
szych warunkach spolecznych możno 
ści przemawiania ze scen  ofiejal- 
nych. 

Scena ofiejatna, wsparta o olbrzym 
mie, w setli tysięcy idące subwencje 
rządowe i samorządowe, staja się e0- 
Taz widoczniej miejacem, gdzie tępi 
się właśnie czystą sztukę teatralną, 
gdzie rozgrywa sią ostateczny finał 
kryzysu kultury kapitalistycznej, 

Wazelkie nowatorstwo, 
i smiala myśl artystyczna, która nie 
chce oddać swych twórczych. warto- 
oi w służbę upadającemu Światu 
szuka wyrazu dla swych idei na u= 
boczu naszego życie artystycznego. 
Da się zauważyć bardzo wymowne 
zjawisko, że wszystko prawie, 44 bmx 
je sią dzisiaj twórczego i prawdziwie 
artystycznego, dzieje się poza kręga 
mi załreślonemi oficjalnym progra- 
mem, Tak przyszła literatura będzie 
musiała oprzeć się nie na tradycji u- 
święcanej grubemi kompromitacjami 
Akademji Literatury i oficjalnych 
pism literaakich, ale na wysilkachae 
wangordowej tnyśli literackiej, która 
coraz śrilej wiąże swe artystyczna 
losy z losami socjalizmu. Tak i owy 
gledzie przyszłego teatru będą de- 
cydowaly nie idealy obowiązujące w 
programach P. K. K. T., nia endee- 
kie pomysly repertuarowe, jak np. 
w teatrze krakowskim, który stal sig 
dziś terenem propagandy reakejont- 
zmu ideowego i artystycznego; niel 
O wyglądzie tym zdecydują 


earan ra 


rara 


niepopularne scenki. eksperymentalne 
które dołączą kiadyś swój nowatora- 
ki czyn teatralny do nawatorstwa”wa 
chu socjalistycznego. 
nieważ tak każe życie! 
Kraków, gdzie od kilkunastu lat 


Dołączą pór 


e bujna tradycja wszetkich rewa 
lucyj artystycznych, ma dziś swą 
stalą scenkę eksperymentalną. Te 
„CGrieot", teatr założony przed paru 
laty przez plastyków, dziś posiada- 
jący swoją własną scenę w Kawior- 
ni plastyków. 

Działalność „Cricot" przez ostat- 
nie dwa lata przedstawia się jako su 
ma dużych wysiłków i pieknych ww 
alizacyj, 15 wystawionych sztuk we 
torów przeważnie polskich (Czyżewa 
ski, Witkiewicz Kurek, Jarema, 


Ciompa, Wielowiejska, A. Kaden)— 
albo tak świetnych Franeuzów, jak. 
Andre Gide, Ribemont = Dessaigneg, 
C. H. Ramuz. Ostatnią nowością 
„Cricot“ byla „demonstracja teatral 
1" Józefa Jaremy p. t.: „Element 
żeński”, 

„ELEMENT ŻEŃSKI" JAREMY 
suożyciela i kierownika „Crigot", to 
próba demonstrowamia w teatrze i= 
dei wyzwolenia kabiety. Ten artysty 
czny teatr więcej bierze w siebie 
jorm życia, niż to nam wmawiają 
zwolennicy starzyzny teatralnej, — 
„Element żeński* jest w pomysło- 
wy, mienużący sposób zestawiony z 
takich np. form życia, jak odczyt, 
kongres z przemówieniami i reakeją 
tlumu. Akeja opiera się na grze ak- 
ie 4 zmodyfikowanego konferen- 
ciera, ale rozgałęzia się w emacje— 
jakie dają transparenty uliczne, gła 
śniki wiecowe, muzyka przez radjo, 
balet zespołowy. Wszystko, eo uka- 
zuje się ma scenie, wzmaga ruch — 
podnieca napięcia, elektryzuje uwa- 
m f ciekawość. Dekoracja są w ru- 
a aktorzy w maskach (aktor 
przedstawiający „ministra od. spraw 
wolności" pokazuja sią w masce gra 
biemej z... kraty więziennej) i kostju. 
mach sami biorą udział w zmienia- 
== dokoracyj. Sytuacje komiczna i 
liryczne splatają się razem w nis- 
zwykle żywą, właśnie jak demonsira 
cja, całość teatralną. 

Maski i kostjumy w „Elemencie" 
wykonała Marja Jaremianka, deko. 
racje robił Jonasz Stern. Reżysero- 
= «m autor. A wykonawcy? Zee 
spól „Orieat! stanowią — przemnória 
amatorzy oraz mlodzi aktorzy. W 
zespole wybijają sle: many z poety- 
okich meetingów robotniczych recy- 
tator, Edward Rączkowski, A. Augu 
stymek, J. Puszet, J. Świszczowska. 
Świetnym honferencierem, który w 
„Elemencie" występuje jako Alcybja 
dea, był Tadeusz Cybulski, doskona- 
ły malarz, który od początków „Cri- 
cot" wypełnia w nim trudną rolę za 
Z 

Ta eksperymentalna scenka nasu- 
wa jedną myśl: warunki w jakich o- 
na istnieje, przypominają bardzo 
warunki w jakich działać może scen 
ka robotnicza, Brak większych fun= 
duszów, zapał į namiętność teatral- 
na, która chce znależć swój wlasny, 
odrębny wyraz, głębokie poczucie, że 
istnieje się tylko dla siebie, dla swo» 
jej idei — tu artystycznej, tam spo- 
łecznej — ta wszystkie eprawy wska 
zują na konieczność tworzenia wazę- 
dzie, w Turze, przy Związkach za- 
wodowych, amatorskich zespołów te- 
atralnych, dzialających STALE ze- 
społów, które w życiu _ proletarjatu 
mogą odegrać ma przyszłość poważ- 
ną, ksztaliującą rolg ideową. 

LEAR. 


Z Oświęcimia 


Strajk na robotach, finansowanych 


przez Fundusz Pracy w 


W dniu 27 maja 1936 r. wybuchi 
strajk „polski“. 380 robotników, za 
trudnionych przy kanalizacji i dro 
gach w Oświęcimiu, jak również 
na przekopie w Dworach i abwa- 
łowaniu rzeki Wisły w Babicach. 

Strajkujący zażądali: podwyższe 
nia płacy ze zł. 2.25 do zł. 3,20 za 
6 godz.; zatrudnienia wszystkich 
bezrobotnych; zapewnienia pracy 
przez cały sezon; ubezpieczenia na 
wypadek bezrobocia i t. d. 

Dnia 28 1 29 maja b. r. adbyły 
się konferencje z Przedstawiciela- 
mi Funduszu Pracy i Inspektorem 
Pracy, które jednak nie dały żad- 
nego rezultatu. 

(W dn. 2 czerwca na znak soli- 
darności stanęły wszystkie fabryki 


Oświęcimiu i okolicy 


na terenie Oświęcimia do jednogo- 
dzinnego strajku protestacyjnego. 

Wtedy to policja zaczęła stoso- 
wać wobec robotników represje, 
zamkręła lokal Zw. Rob. Budaw- 
lanych (1), dała ochronę sprowa- 
dzonym łamistrajkom, którzy roz- 
walili strajkującym szałasy (!) itp) 

Specjalnie „odznaczył się“ w stó 
sunku do robotników, komendant 
post. pol. p. Ząbek. 

Zaznaczamy, że strajk nie wy- 
buchł z winy robotników, lecz z 
winy Zarządu Miejskiego i Kiero- 
wnictwa Robót Meljoracyjnych. 


Dotychczas nie otrzymaliśmy 
wiadomości o dalszym przebiegu 
strajku. 


Odpowiedzialny redalitor: Stanisław Niapyski 


Życie robotnicze 


O.K.R. P.P.S. KRAKÓW—MIA- 
STO odbędzie posiedzenie w 
poniedziałek, dn. 8 b. m., o godz. 
6.30 wieczorem w lokalu przy Al. 
Krasińskiego 16. 


Historje dnia 


CO, GDZIE 1 KOGO? 

Chcą założyć wioślarski klub. 
Skradziono łódź pychową, wartości 50 
zł. na szkodę Państw. Zarządu Wod- 
nego. 

Popić j palić, Z szynku F. Iekowi- 
cza przy pl. Wolnica L. 11 skradzio- 
no dobranym kluczem wyroby tyto- 
niowe, 3 litry wódki i 3 zegarki, łącz- 
nej wartości 500 zł. 

Chce się nauczyć pisać na maszy- 
Skradziono z biur fabryki „Op- 
im" w Podgórzu maszynę do pisania 


jmarki „Underwood“ Nr. 1370618 i 


maszynę do pisania marki „Torpeda" 
Nr. 50854, oraz fartuch klotowy, łącz 
nej wartości około 1.000 zł. 

Biedny koń, Skradziono z niezam- 
kniętej stajni, przy ul. Myśliwskiej 
1. 44 konia, wartości 250 zł. na szko- 
dę Z. Mazurek. 

Znowu koń. Z. Pawełczyk, szofer 
taksówki Nr. Kr. 6819, polie. 115 
"== = Nowej Olszy, jadac wspom: 
nianą taksówką, najechał na skrzyżo- 
wanin ulic Król. Jadwigi i Ks. Józe- 
Fa 5 przejeźdżającą farmankę, wsku 
tek czego złamał koniowi przednią le- 
wą nogę, wyrządzając właścicielowi 
J. Berusiowi szkodę na kwotę 200 zł. 


Pierwszarzędny Zakład Pogrzebowy 


W KRAKOWIE 


„CONCORDIĄ” 


JANA WOLNEGO 
pl. Szczepański 2, Tel. 108-31 
urządza pogrzeby ad najskromniejszych 
da najwspanialszych, przeprowadza 
ekshumacje i przewozyzwlok da wszy- 
sikich krajów. 
Mniej zasohnymdaleko idące ustępstwa 


| 
Podziękowanie 


Zarząd TUR. w Krakowie skła- 
da niniejszem podziękowanie dr. 
Zenonowi Drohockiemu za bezin- 
teresowne leczenie członka nasze- 
go Zarządu tow. Brunona Pisuli. 

Zarząd TUR. w Krakowie. 


ZAGADNIENIE ERZYŻOWANIA 
RAS LUDZKICH 


Staraniem Towarzystwa Krzewie- 
nia świadomego Macierzyństwa i Re- 
formy Obyczajów wygłosi jutro t. j. 
* poniedziałek dn. 8 czerwca o godz. 
rej Doc. Uniw. Jagiel. dr E. 
Stołyhwowa odczyt p. t. „Zagadnie- 
nie krzyżowania ras ludzkich" w sali 
odczytowej Towarzystwa przy ul. Du 
najewskiego I. 7. W odęzycie powyż- 
szym przedstawi naukową „wartość” 
teoryj ragistycznych. Po odczycie dys 
kusja. Goście mile widziani. 


STACJA OPIEKI NAD MATKĄ 
1 DZIECKIEM 


* Krakowie przy ul. Dunajewskiego 
1. 7 udziela porad społecznych i praw 
nych biednej i opuszczonej matce we 
wtorki od godz, 18 — 19-ej, w piątki 
od godz. 12 — 14-ej. Poradnia lekar- 
ska dla ciężarnych i karmiących 
czymna w piątki od godz .9 — Tej 
re. Poradnia lekarska dla niemo- 
wląt i dzieci czynna w piątki od g. 
12 — tB-ej. 


Z POLSKIEJ AKADEMI 
UMIEJĘTNOŚCI 


Boroezne uroczyste publiczne posie- 
dzenie Polskiej Akademji Umiejętna 
Ści odbędzie się w sobotę dnia 13-ga 
czerwca b. r, punktualnie o godz. 
12-ej w południe. Odczyt p. t. „Tlen 
i dwutlenek węgla (kwas weglowy) 
w medycynie" wygłosi dr. Jerzy Mo- 
drakowski, członek Akademii, 

Bilety wstępu wydawać będzie Kan 
celarja Polskiej Akademji Umiejętna- 
Ści w dniach 8—10 czerwca, wyłącz. 
nie tylko w godzinach 10—11 przed 
południem, 


See 


W niedzielę, dn. 7 czerwca 1936 
r. wyświetli Kino „Mozeum“, ul. 
Smoleńsk 9, dla TUR., wspaniałe 
arcydzieła produkcji austrjackiej 
P. t „Kocham wszystkie kobiety". 

W roli głównej nasz Jah Kiepu- 
ra, który swoim czarującym śpie- 
wem każdego zachwyci — a ca- 
łość filmu, pełna żywiołowego hu- 
moru, daje gwarancję wesołej za- 
bawy. 

Ponadta daskonałe dodatki. 

Początek o godz. 7 wiecz. W nie 
dzielę o godz. 12-tej w poł. pora- 
nek po cenach zniżonych. 


Łańcuch 

na abóz Czerwonych Harcerzy 
Gola Józef składa 2 zł. i wzywa 

do złożenia takiej samej kwoty 

tow. radców miejskich z PPS. araz 

kolejarzy: Czekańskiego Jana, Fla- 

chła Piotra, Wronę Karola, Gałdę 


"| Stanisława, Sikorę Leopolda i Gre 


gorczyka Władysława. 


Sprostowanie 


W numerze 182 z dnia 4 czerw- 
ca na str. 4 w artykule p. t. „Za- 
sadnicze orzeczenie Najwyższego 
Trybunału Adminisiracyjnego w 
sprawie wysługi emerytalnej" w u- 
stępie „Orzeczenie Min. Komunika- 
cji zaskarżył pełnomocnik p. T. ad- 
dwokat dr. Bronisław Feller w Ka 
towicach....* zaszła pomyłka, gdyż 
adw. Feller jest adwokatem w Kra 
kowie, a nie w Katowicach. 


Dyżury lekarzy 
Dnia 7 czerwca dzień: 


Dr. Strauchenowa Ida — Dietla 60, 
tel. 117-17, 

Dr. Eibenschutz Stanisław — Po- 
tockiego 12, tel. 119-01, 

Dr. Twardowski Marjan — Lubo- 
mirskich L. 27. 

„Dr. Walewski Stanislaw — Eob- 
zowska L. 27, tel. 155-50. 

Dnia 7 czerwca noc: 

Dr. Aleksandrowicz Julian 
Przymoście 1 tel. 101-79. 

Dr. Drohocki Zenon — Dunajew- 
skiego 1. 3, tel. 183-80. 

Dr. Herzhatt Anna — Florjańska 
4T tel, 169-68. 

Dr. Desser Abraham — Dietla 44. 


Radjo krakowskie 


PONIEDZIAŁEK 8 czerwca 

6.30 Audycja poranna.. 7,40 Płyty. 
8,00 Audycja dla szkół, 11.57 Sygnał 
czasu. 12.03 Koncert. 12.50 Chwilka 
gospodarstwa domowego. 12.55 Pły- 
ty. 13.05 Dziennik południowy. 14.30 
Plyty. 15.80 Wiadomości gospodarcze. 
1545 „Skąd mamy dokładny czas 
16.00 Koncert. 17.30 Recital śpi 
17.50 „Na rogacza w Niepołomiekiej 
Puszczy. 18,00 „Skarga a my”. 18.10 
Wiadomości z dnia.. 18.15 Płyty. 
18.30 „Stosunki połsko - słowackie w 
rozwoju dziejowym”. 18,40 Koncert. 
18.45 Pogadanka reklamowa. 18.50 Po 
gadanka aktualna. 19,00 Audycja. żoł 
nierska, 19.30 „Konkurs zwycięsców”. 
20.00 Koncert. 20.30 „Hejże na kaj 
ki", 20.45 Dziennik wieczorny. 20.56 
Pogadanka aktualna. 21,00 Koncert. 
22.00 Koncert. 22.00 Wiadomości spor 
towe. 22.15 „Wieczornyci”, 


Z Górnego Śląska 


Wielka defraudacja w niemieckiej kasie 


pogrzebowej 


Istnieje w Katowicach 
rzyszenie pod nazwą „Deutscher 
Unterstiitzung Verein und Sterbe 
Kasse St. Barbara“ a nadta zwią- 
zek „Deutscher Unterstutzungs - 
Verband". Od jakiegoś czasu wy- 
kryto w kasie stowarzyszenia, z 
okazji braku pieniędzy na wypła- 
tę pośmiertnego, wielkie naduży- 
cia. Okazało się podobno, że ka- 
sjer obydwuch kas, niejaki Her- 
man Meissner, Niemiec, pochodzą 
cy z Głogowa w Rzeszy Niemiec- 
kiej, urzędnik ks. Pszczyńskiego, 
dopuścić się miał przywłaszczenia 
zgórą 11.000 zł. Sprzeniewierzeń 
dokonał — jak twierdzą poszkado 
wani — w latach od 1930 do ro- 
ku 1936. Ukrywał on te sprzenie- 
wierzenia dzięki niesłychanie 
sprytnej manipulacji. Stale popel- 


słowa- 


niat matactwa w związku ze swo- 
ja podwójną funkcją, podwójnem 
kasjerstwem w stowarzyszeniu i 
związku, przyczem niedobory w 
kasie stowarzyszenia maskował 
rzekomemi wkładami w związku i 
odwrotnie. Prowadzić miał, zda- 
niem wtajemniczonych, nieprawi- 
dłową kasowość, usuwał część o- 
ryginalnych dowodów kasowych, 
zastępując je wewnętrznemi i t. p. 
Wystarał się o fikcyjne konto ban 
kowe, celem pobierania pieniędzy 
w Agrar i Komersbank w Kałowi 
cach bez kontroli. 

Meissnera aresztowano w dniu 
27 maja 1936 roku i oddano do dy 
spozycji sędziego śledczego, a fo 
tembardziej, że zachodziła obawa, 
jego ucieczki do Niemiec. 


„Powstaniec” zastrzelił służącą 
i otrzymał pół roku więzienia z zaw.eszeniem 


Swego czasu podczas zabawy 
tanecznej w Nowej Wsi znalezio- 
na w ustępie służącą, Annę Soj- 
dównę, z przestrzeloną głową. 
Pierwcetnie przypuszczano, że za- 
chodzi tu zahójstwo z zemsty. W 
dalszem dochodzeniu okazało się, 
że Sojdównę zastrzelił „powsta- 
niec" August Buschke, który urzą- 
dził sobie ćwiczenia w strzelaniu 
do drzwi ustępu. Jedna z kul spo- 
wodowała natychmiastową śmierć 
trafianej w gławę dziewczyny. 

Buschke, który należy również 
do Związku podoficerów rezerwy, 
zosłał w pierwszej instancji zasą- 
dzony na 144 roku więzienia, Prze 
ciwko wyrokowł zgłosił apelację, 
uzyskując wyrok roku więzienia, 


z czego pół roku podpada pod a- 
mnestję, zaś reszta kary zostanie 
zawieszona na przeciąg 3 lat. Je- 
żeli zatem powstaniec Buschke 
znowu kogoś nie zastrzeli, to nie 
będzie siedział ani jednego dnia 
w więzieniu za zastrzelenie służą- 
cej Anny Sojdówny. 


Głód na ulicy 


Na ulicy Krakowskiej w Kato- 
wicach upadł na bruk  nieprzy- 
tomny bezrobotny Gustaw G. Po 
przewiezieniu go do szpitala, le- 
karz stwierdził skrajne wycień: 
czenie organizmu długotrwałem 
gładowaniem. 


Repertuar 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 

Niedziela, 7 czerwca „Ż milti 
niedostatecznie”. 

Poniedziałek, 8 czerwca 

tor, 
W „RIGOLETTO“ VERDIEGO, w. 
najbliższy poniedziałek, dn. 8 b. m 
przyjeżdżają do Krakowa i dadzą gę 
słyszeć tylko jeden raz, słynni Śnie. 
wacy włoscy z oper w Medjolanie | 
Rzymie, a to: sławna śpiewaczka kę. 
loraturowa Tina Paggi (Gilda), do- 
skonały baryton medjolańskiej Sesti 
Torenzo Conati' (tretnić), świetny ta. 
+ oper włoskich Hildebrando Grig. 
sani (Książe). Operą dyrygować bę. 
40: znakomity kapelmistrz medjolañ 
skiej Scali Angelo Ferrari. Pozostałe 
partje śpiewać będą artyści opery 
krakowskiej pp. St. Wiśniewska, A 
Mazanek, Z. Zoźniak, K. Kruszewski, 
A. Wolak i in. 

KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od 
8 — 12 czerwca, „Kleopatra" Clau. 
dette Colbert, Warren Eilliam, Hen. 
ry Wileexen. 


„Rigolet. 


Co grają w kinoteatrach 
ADRIA: „Doktór X". > 
APOLLO: „Hrabina Merica“, 

ATLANTIC: „Pod palącem nie 
i „Gabinet figur 


PROMIER: „Kwiat Hawaja”, 

STELLA: „Dodek na froncie", 
SZTUKA: „Kaprya pięknej pani! 
ŚWIT: „Nie zapomnij o mni 
UCIECHA: „Cały Paryż Śpiewa”, 
WANDA: „Kaprys markizy Pom 
padour”, 5 
KINO DOMU ŻOŁNIERZA. 0d 


1— 7 czerwca 1936 roku „Pidh 
Keny”. 


Co gralą w teatrach 
Iwowskich ? 
TEATR WIELKI: niedziela, ponia- 
działek g. 8 w. „Ładna historja*. 
TEATR ROZMAITOŚCI: ponie 
działek g. 8 w. „Bohater i żołnierze, 
występ „Reduty”. 


STAN POGODY wg PIM 


Przewidywany przebieg pogody Pa 
goda naogół chmurna i dość ciepła, 
miejscami deszcz, Stabe wiatry z kie- 
runków wschodnich. 


Rozbicie sądu polubownego 


w sprawie zatargu 


Po znanym zatargu wydawni- 
ctwa „Palonji” ze swym perso- 
nelem drukarskim, padczas które- 
go sprowadzono do „Polonji* bo- 
jówkę endecką i wyrzucono radę 
zakładową bezprawnie na bruk, 
ustalono na interwencję Kom. de- 
mobilizacyjnego ‚za zgodą Związ- 
ku Drukarzy i dyr. „Polonji“ spe- 
cjalny sąd polubowny z inż. Kos- 
suthem na czele. Sąd ten miał po- 
lubownie załatwić zatarg pomię- 
dzy pracownikami i dyrekcją „Po- 
lonji". Od ustanowienia tego są- 
du upłynęlo kilka tygodni — i do- 
tąd sąd ten odbył tylko jedno po- 
siedzenie, które zostało odroczo- 
ne na życzenie dyrekcji „Polonji”. 
Było to pierwsze i ostatnie posie- 
dzenie. Odiąd zastosowała dyrek- 
cja „Polonii* taktykę przewleka- 
mia, celem rozbicia prac sądu po- 
lubownego. Ze strony „Polonii 
ciągle zwracano się o odroczenie 
posiedzeń, ponieważ ten lub ów 
zastępca „Polonji* nie mógł przy 
być! Wobec wyrażnego sabota- 
żu ze strony „Polonji”, przewodni- 
czący sądu polubownego, p. inż. 
Kossuth, zrzekł się przewodni- 
ctwa w sądzie. Sprawa została w 


Wybory do Zarządu 
w Katowicach 


Jak wiadomo, z powodu zgło- 
szenia tylko jednej listy kandyda- 
«ów przy wyborach do Kasy Cho- 
rych w Katowicach, wybory fam 
nie odbyły się. Ze wspólnej listy 
uzyskały klasowe zw. zaw. 4-ch 
przedstawicieli do Wydzialu. Wy- 


w „Polonji” 


następstwie przekazana Komisji 
Arbitrażowej. 

Również rokowania o zawatcię 
nowej umowy taryfowej w prze- 
mysle graficznym zostały z powo= 
du oporu pracodawców przekaza- 
ne Komisji Arbitrażoweł. Przebieg 
całego zatargu w drukami „Po- 
lonji", jako też cały przebieg pó” 
żniejszych narad sądu polubów= 
nego i rokowań a nową umowę: 
taryfową świadczą  najwyraźnief, 
że dyrekcja „Polonii“, organu p. 
Korfantego, stanęła na czele tych 
właścicieli drukarf, którzy chcą 
obniżyć bardzo znacznie poziom 
życiowy drukarzy. Jedyny zawód 
pracowniczy, który posiada jakie 
takie warunki bytu, ma być zrów- 
nany z innemi zawodami, które 
prowadzą wprost nędzny żywot. 
Drugie pokolenie Wojciecha Kor- 
fantego pokazuje  prołetarjatowł 
zęby. Stary tolerował na łamach 
swego pisma ataki na zdobycze 
społeczne klasy robotniczej, a mla 
dzi wprowadzają te ataki w czym 
i to na terenie „Polonji". Trzeba 
o tem dobrze pamiętać na przysz= 
łość! 


Kasy Chorych 


bory do Zarządu Kasy Chorych 
odbędą slę dnia 29 lipca b. r. "Ter" 
min wniesienia list kandydatów 
do Zarządu upływa 30 czerwca 
b. r. Zarząd składać się będzie Z 
6 pracobiorców i 3 pracodawców. 


NOZ ZIZC AZ å 


Nrukarnia Sp. Nakł.-Wydawniczej „Robotnik“, Warsawa, Sim 


